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S P I S  R Z E C Z Y .
° Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y . —  K a n c e l a r j a  o k r ę g u  n a u k o w e g o  

1Varsz aw s k ie g o . —  R z ą d  g u b e r n j a ln y  w a rs z a w s k i .
])^fAŁ K I E U R Z Ę D O WY. -  W a rsz a w a . —  P r z e -  

p o l i ty c z n y .  —Telegramy. — Wiadomości teiegrafi-
^ ł l l e — S ło w ia n in .—  R o z p o c z ę c ie  Isk c ij ' w  u n iw e r s y t e c i e .—  

l8d o m o śc i g o s p o d a r s k ie .  —  K u r j e r e k .  —  O ś w ie t l e n i e .—  
lr sa  m o n e t .—  O b c h ó d  ju b i l e u s z u .  —  R o z d a n ie  m o d l i t e ­

w ników . —  M e t r o p o l i t a  s e r b s k i .  —  S y n  e m ir a  b u e b a r s k ie -  
K w e s t ja  k o le i  ż e l a z n y c h .—  A r ty le r j a .  — N o w e  c z a s o -
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' O e g ' 0 ; z e  L w o w a . —  Z b r o d n ia  w  P a n t i n .  —  Z r ę c z n e  k r a -  
z‘eźe . — A n s tr ja  i z iem ie słow iańsk ie . O ś w ia d ­

czen ie  p. P o s s i n g e r a .  —  S p ra w y  d a lm a c k ie ;  u n iw e r s y te t  w  
‘O rnuócu. —  P o w s ta n ie  w  D a lm a c j i .—  P r z y c z y n y  p o w s ta n ia  

* Iąhnack iego . —  W e z w a n ie .—  S p r a w y  g a l ic y js k ie .  — F p & T  
®10. A g i ta c ja  r a d y k a ln a .  — W y b o r y .  —  P .  P o u y c r - Q u e r -  
h e r . — T u rc ja  i z iem ie słow iańsk ie . P o d r ó ż  s u ł t a -  
I l a —  Grecji . W o tu m  z a u f a n ia .  —  HiSZpanja. Z a to ­
p i e n i e  n ie p o r o z u m ie ń .  —  Poi’tU galja. U n ja  ib e r y j s k a .

F E J L E T O N .  — N iew oln icy  p a ry zcy r (<•■ <ł.) 
P R Z E W O D N 1 lv W A R  S Z  A W  S K  f .

| R zą d  Gubernjalny W arszawski. —  W e  w s ia c h  G r o s s o - 
i w ie  i  P u lk o w ie ,  g m in ie  M ło c in y  K ę p ie  Z a w a d o w s k ie j ,  B a r -  
' t y k i  i Z a w a d y  g m in y  W ila n ó w , i w e w si W o la  g m in y  C zy ­

s te  w  p o w ie c ie  W a r s z a w s k im ,  o ra z  w  m . K a łu s z y n ie ,  w s i 
O ls z e w n ic v  g m in ie  C h ro ś c ic e  i  w s i Z a w o g a  g m in ie  K u f le w  
w  p o w ie c ie  N o w o m iń s k im ,  p o ja w i ła  s ię  n a  b y d le  z a r a z a  
k s ię g o s u s z o w a ;  o c z e m  p o d a ją c  d o  w ia d o m o śc i p o w s z e c h n e j  
R z ą d  G u b e r n j a ln y  n a d m ie n ia ,  ż e  w ła d z o m  m ie js c o w y m  p o ­
le c o n o  p r z e d s ię w z ią ś ć  n a le ż y te  n a  p o d o b n y  w y p a d e k  ś r o d k i  

o s t ro ż n o ś c i .

R zą d  Gubernjalny Warszawski. — N a  fo lw a rk u  K a łu ­
sz y n  i w e  w si W o lk a  M lą d z k a  g m in ie  G l in ia n k a  w  p o w ie c ie  
N o w o m iń s k im , o ra z  w e  w si i  g m in ie  P o w ą z k i  p o w ia tu  W a r .  
s z a w s k ie g o ,  p o ja w i ła  s ię  z a r a z a  b y d lę c a  k s ię g o s u s z e m  z w a ­
n a .  O  c z e m  p o d a ją c  d o  w ia d o m o ś c i p o w s z e c h n e j ,  R z ą d  G u ­
b e r n j a ln y  n a d m ie n ia ,  ż e  w ła d z o m  m ie js c o w y m  p o le c o n o  
p rz e d s ię w z ią ś ć  w ła śc iw e  ś r o d k i  o s tro ż n o ś c i .

DZIAŁ URZĘDOWY

W arszaw a,
^ n ia l  (13 ) L istopada.

. Kancelarja Okręgu Naukowego Warszawskiego p o d a ­
j e  i  o w ia d o m o śc i p o w s z e c h n e j ,  iż  o b e c n ie  w a k u je  s ty p e n -  

j u m  i  / .a p is u  Jana Leśniewskiego , O b y w a te la  z ie m s k ie g o ,  
p o  m b .  s r .  1 2 0  r o c z n ie ,  d la  n ie z a m o ż n e g o  s t u d e n t a  I n s t y ­
tu tu  G o s p o d a r s tw a  W ie j s k ie g o  i L e ś n ic tw a  w N o w e j - A le -  

s a n d r j i ,  s y n a  o b y w a te la  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o ,  a  s z c z e g ó l -  
^ leJ d la  z d o ln e g o ,  o d z n a c z a ją c e g o  s ię  p o s tę p a m i  w n a u k a c h  
t  W zorow ą k o n d u i tą  s y n a  o f ic ja l i s ty  g o s p o d a r s tw e m  s ię  t r u ­
d n ią c e g o .  P ie r w s z e ń s tw o  p r z e d  w s z y s tk im i in n y m i  m a ją  

a n d y d a c i n o s z ą c y  n a z w is k o  Leśniewskich. K a n d y d a c i  p o ­
s ia d a ją c y  p ra w o  I  p r a g n ą c y  u b ie g a ć  s ię  o p o w y ż sz e  s ty p e n -  
d ju rn , w in n i w c ią g u  s z e ś c iu  ty g o d n i  o d  d a ty  n in ie js z e g o  o - 
S lo s z e n ia  u c z y n ić  p o d a n ia  p r z y  z a łą c z e n iu  w ła śc iw y c h  d o ­
w o d ó w , d o  D y r e k to r a  I n s t y t u t u  G o s p o d a r s tw a  W ie j s k ie g o  
* L e ś n ic tw a  w  N o w e j - A le k s a n d r j i .

F E J L E T O N  D Z I E N N IK A  W A R S Z A W S K IE G O .

NIEWOLNICY PARYZCY
przez Emila Gabonau.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Na j e m n i c a  r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e .
X X X I I I

( P a t r z  N r .  o d  2 5 9  z r .  z . d o  2 4 2 ) .

Gdy cała ta grupa zbliżyła się do Andrzeja, na­
czelny chirurg uśmiechnął się do-ń i rzekł:

. Dziękuj pan Bogu, żeś się tak gładko wywinął 
d pewnej prawie śmierci... Masz pan tylko ramię 
'yichnięte i lewą rękę złamaną w dwóch miejscach... 

£.le mówię już o głębokiej ranie w głowie i kontu- 
£  Ca*eg° prawie korpusu... Winszuję panu szcze- 
j gdyż pomimo tych wszystkich uszkodzeń... wyj- 
ziesz zdrów jak ryba i to... niebawem nawet, 

ę. Andrzej nie słuchałprawie tej tak oryginalnie po­
uczającej mowy chirurga—wraz z przytomnością 
„, ciło mu wspomnienie Sabiny, którą zostawił bez 
°brony prawie.
« k ł ° l )ny  n.iePok(y Jaki uczuł W tej chwili, wyci- 
0(j'(l. .nUROI'zkie łzy z oczów—gdy... w tern spostrzegł 
£o *1 . aŃ ceK° od grupy towarzyszącej chirur- 
^ 'yi, jakiegoś tłustego jegomości z ogromnemi fa­

ktam i rudemi w wysoko zawiązanej białej cliust-

D Z IA Ł  NIEURZĘDO W Y

Warszawa, 
dnia I (135 Listopada.

Zwrot jaki nastąpił w sejmie lwowskim, co 
do przyjęcia mandatów przez posłów wybra­
nych na delegatów do rady państwa, głównie 
przypisują oświadczeniu kierującego namiestni­
ctwem w Galicji, p. Possignera, który zapewnił, 
żena wszelką choćby utajoną odmowę wysłania 

; delegatów do rady  państwa, rząd odpowie roz- 
I pisaniem bezpośrednich wyborów.— Doniesie­
nia z Dalmacji potwierdzają poprzednie wia- 

1 domości o przywróceniu spokojności wZuppie, 
to jest na całej przestrzeni pomiędzy Cattaro 
a Buduą, i tylko oddzielne powstańcze oddzia­
ły, jak  się zdaje, zamierzają prowadzić walkę 
partyzancką, która nie przyczyni się do zmniej- 

I szenia obustronnej zaciętości. Doniesienia z 
| placu boju wykazują w jak  okrucieński spo- 
sób powstańcy obchodzą się z dostającymi się

w ich ręce żołnierzami, którzy znów nie zanie­
dbają odwetu przy sposobności, tak, że jenerał 
W agner, w rozkazie dziennym którym  żegnał 
wojsko, zdając dowództwo w ręce jenerała 
Auersperga, uznał za właściwe zalecić żołnie­
rzom większą ludzkość i szanowanie życia i 
mienia powstańców. Chociaż zadanie poskro­
mienia powstania w znacznej części zostało 
spełnione, jednak ciągle jeszcze wysyłane są 
znaczne posiłki pod pozorem zabezpieczenia 
Cattaro od wszelkich przypadków, mogących 
wyniknąć z wojowniczości czarnogórców, któ­
rych księciu, ufać, według niektórych dzien­
ników, nie można. Jednakże z ostatnich donie­
sień z Dalmacji okazuje się, iż wojska czarno­
górskie znajdowały się na granicy i nie prze­
puszczały powstańców, pragnących się schronię 
na terytorj urn czarnogórskie. ' Coraz bardziej 
też wykazuje się bezzasadneść twierdzenia je ­
nerała W agnera, jakoby przyczyną powstania 
była agitacja serbsko-słowiańska. Serbski 
dziennik Vidowdan dowodzi, że jenerał W a­
gner dla tego to twiedził, aby ukryć prawdzi­
wą przyczynę powstania, jaką  był jego zły za­
rząd Dalmacją.

W edług doniesień z Wiednia, podróż sułta­
na na otwarcie kanału suezkiego, nie była je­
szcze ostatecznie ani zdecydowana, ani zanie­
chana. Z ostatecznem postanowieniem wstrzy­
mywano się do nadejścia odpowiedzi wice-kró- 
la  Egiptu na przesłane mu ze strony Borty 
trzecie ultim atum ,— odpowiedzi na którą m u 
pozostawiono tylko 48 godzin czasu.

W  Atenach izba 93 głosami przeciw 2 u- 
dzieliła gabinetowi wotum zaufania. Telegra- 
.ticzne doniesienie nie wyjaśnia powodów i o- 
koliczności tego wotum, które tembardziej jest 
zadziwiające, że gabinet dotąd spotykał w izbie 
bardzo silną opozycję.

cę na szyi i kapeluszu niemodnego już fasonu. Je­
gomość ten, zbliżył się do łóżka malarza i pochyliw­
szy się wyrzekł z cicha:

— Janouille!
Usłyszawszy to imię, które było umówionym zna­

kiem pomiędzy nim a Lecoq’em, Andrzej poruszył 
się na łóżku i jęknął boleśnie.

— Widzę z żalem, wyszeptał znowu tłusty jego­
mość że mnie pan nie poznajesz...

Malarz nie mógł oczom swoim uwierzyć. Sztuka 
przeistaczania się, okazała mu się teraz dopiero w 
całej doskonałości.

— Pan... Lecoq... wyjąkał z cicha.
— Milcz, nieszczęśliwy!.. Być może że nas szpie­

gują w tej chwili... Słuchaj mnie uważnie: Przyby­
łem tu, ażeby ci przynieść spokojność umysłu, która 
będzie najlepszym balsamem na twoje rany. Zajmij 
się tylko leczeniem a ja nad wszystkiem zresztą czu­
wać będę.

Już i tak, nie mięszając w to pana wcale, zoba­
czyłem się z p. de Musidan i dostarczyłem mu pre­
tekstu do odłożenia, na miesiąc z górą, małżeństwa 
jego córki z p. margrabią. Potrzeba mi bowiem 
jeszcze miesiąc tylko czasu na pochwycenie całej 
bandy. Pan, przez ten czas pozostaniesz tu... gdyż 
gdzieindziej , mogliby ci znowu wyprawić jakie­
goś figla... a Bóg nie zawsze zrobi cud dla ciebie... 
Tu jesteś prawie całkiem bezpieczny—jednakże bądź 
bacznym! Nie jedz żadnej potrawy przysłanej z ze­
wnątrz szpitala, chyba że przynoszący ją powie ci

umówione słowo... Naślą ci tu zapewne nie jedne­
go szpiega—nie mówże z nikim nieznajomym zgo­
ła. Pan Gandelu zapewne odwiedzi cię wkrótce— 
syn jego już bezpieczny całkiem. Jeżelibyś potrze­
bował pisać do mnie, lub gdyby się zdarzyło coś 
nadzwyczajnego, zwróć się o pomoc do chorego 
który leży po prawej stronie przy tobie—jest to je­
den z moich... Ten biedny Palót tak się zgryzł wy­
padkiem jaki pana spotkał, że nie miałem odwagi 
karać go nawet... No, bądź zdrów!,. Codzień bę­
dziesz pan miał tu wiadomość odemnie — miejże 
energję, wytrwałość i cierpliwość.

— Będę czekał cierpliwie, odrzekł Andrzej, gdyż 
mam nadzieję...

—- Eh! wyszeptał Lecoq odchodząc — z cierpli­
wości i z nadziei, składa się całe życie ludzkie!

X X X I Y .  .
Pan Lecoq, zalecając Andrzejowi bezczynność i  

cierpliwość, czyli bezwładne zniechęcenie, jak się 
wyrażał—-nakazując swoim agentom ostrożność nie­
słychaną i sam nadto jeszcze, zachowując nadzwy­
czajną baczność w każdym najmniejszym kroku, po­
stępował nader roztropnie! Sam silny i zręczny, o- 
ceniał on dobrze niesłychaną [czujność i zręczność 
swoich przeciwników.
Ę',Uważał ^onjjich za ludzi .zdolnych] tak [przeczuć 
każdy krok przeciw nim przedsięwzięty, jak kruki 
wietrzą proch z daleka i wiedział o tem, że naj­
mniejszą oznakę niebezpieczeństwa, wszyscy ci In-
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Połurzędowe dzienniki fr&icuzkie uporczy­
wie zapewniają że robione są obecnie w Li­
zbonie ostateczne usiłowania w celu skłonie­
nia Dom Fernanda do przyjęcia korony hisz­
pańskiej i że usiłowania te gorąco były popiera­
ne przez Anglję. Dla skłonienia Dom Fernan­
da, proponowano mu aby przyjął koronę tylko 
n a  rok, po upływie którego to czasu, prztszła- 
by ona na jego synowca obecnie panującego 
króla portugalskiego, któryby na swej głowie 
połączył dwie korony. Marszałek Saldanha 
silnie popiera te kombinację, kiedy książę Lou­
ie, jeden z znakomitszych także mężów stanu 
Portugalji, całkiem jest jej przeciwny. Król 
portugalski jeszcze nie przyjął postanowie­
nia, lecz ludność Lizbony tak  jest przeciwną 
unji iberyjskiej, iż jawnie grozi złożeniem z 
tronu króla i wybraniem na jego miejsce inne­
go członka z rodziny panującej, w razie gdy­
by przyjął koronę hiszpańską.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

B e r l i n ,  12 l/s/opada (31 paździer­
nika). Izba deputowanych przyjęła  
WHiosek co do rozciągnięcia  sądów 
przys ięg łych  do po i i łycznych prze ­
stępstw  i przekroczeń, i do praso­
w y c h  przekroczeń.

N e a p o l ,  12 listopada (31 paździer­
nika). Następczyni tronu księżna  
Małgorzata,  powiła  syna.

F l o r e  n c j a , 12 listopada (31 p a ź ­
dziernika). K ró l  podpisywał już wa­
żne  papiery.

D r e z n o ,  12 listopada (31 p a ź ­
dziernika) Izba przyjęła w n iosek  
Żądający aby rząd przyczyni ł  s i ę  do 
usunięcia z kodeksu  karnego Z  wiąz-  
ku | ółnocno -  n iem ieck iego ,  kary  
śmierci  i utraty *zl;u heełwa.

( Correspondent Bureau).

iadomośoi telegraficzne.
* Tambow, 29 października (10 listopada). W czo­

raj , o godzinie 3 '/2 po południu, pierwszy pociąg 
drogi żelaznej przybył z Kozłowa na stację Sełezni, 
gdzie zostawił 13 wagon iw naładowanych rekwizy­
tami dla warsztatów stacji tambowskiej, i udał się 
ku mostowi przez rzekę Czełnową, dla wyładowania 
niektórych części składowych tego mostu. Pociąg 
doszedł do punktu położonego tylko o 15 wiort od

Tambowa. Pociągiem tym przyjechali kierujący ro­
botami Michalcew, zarządzający drogą Wierchow- 
ski, oraz wszyscy naczelnicy sekcij drogi i inne o- 
soby. Oba mosty przez rzekę W oroneż zostały cał­
kiem ukończone i wytrzymały wybornie próbę. Ro­
boty około mostu czełnowskiego są na ukończeniu. 
Pierwszych dni listopada v. s., pociąg dojdzie do 
samego Tambowa. (Birż. Wied.)

* Cattaro, 10 listopada {29 października). Łódź 
kanonjerska Move dawała wczoraj w nocy ognia do 
powstańców, którzy zagrażali Boaczicz’owi, koło 
Kumbow’a. Z powodu obawy ataku, posłano tam 
z Castelnuovo oddział strzelców. Komunikacja te­
legraficzna pomiędzy Budną i Cattaro została przy­
wrócona. Jenerał-m ajor hr. A uersperg posłał na­
czelnika okręgu do Castelnuovo, dla zbadania tam 
i w gminach sąsiednich usposobienia ducha. O ile 
można było dowiedzieć się, zdaje się, że ludność 
tameczna jest tcroryzownna przez małą liczbę wi­
chrzycieli, lecz w ogóle jest skłonną do poddania 
się. Z wójtami gmin z okolic, powołanymi do Ca­
stelnuovo, mają być prowadzone układy w przed­
miocie poddania się. (Cor. Biir.)

* Paryż, 10 listopada (29 października). Temps 
ogłasza artykuł Neiftzer’a w którym powiedziano, 
że manifest Ledru Rollin’a jest jedynie dzikim od­
wołaniem się do rewolucji i pozostaje w sprzeczno­
ści z prawem głosowania powszechnego. Silicie, 
Avenir national i inne pisma demokratyczne wystę­
pują także przeciw kandydaturze L edru Rollin’a. 
(Cor. Biir.)

* Baryt, 11 listopada (30 października). Rappel 
donosi; Beaumont, Gambon i Rochefort wyjechali 
wczoraj do Londynu, dla nakłonienia Ledru Rolli- 
n ’a do przybycia do Paryża. Carnot odmówił przy­
jęcia kandydatury. (Wolffs T. B .)

Florencja, 10 listopada (29 października). 1Va- 
zione zaprzecza pogłosce, jakoby otwarcie izb zosta­
ło odroczone. Mowa tronowa odczytaną zostanie 
przez ministra. (Cor. H. B .)

* San Rossorer, 10 listopada (29 października). Po­
lepszenie w stanie zdrowia króla czyni postęoy. K ról 
przepędził noc bardzo dobrze i spał kilka" godzin. 
Gorączka jest nieznaczna. W ysypka krost trwa w 
dalszym ciągu. ( Wolffs T. B .)

I J i r  -  el -  K om  r, 1 0  listopada (2 9  p a źd z ie rn ika ). 
Książę następca tronu pruskiego zrobił dziś wycie­
czkę do Libanonu i przepędzi noc tamże u naczel­
nika pokolenia. Druzowie i ludność cbrześcjańska 
witają wszędzie księcia oznakami radości, (tamże).

■> i

* (S 1 o w i a n i  n). Warsz. Dniew. pisze: „Jak
należało spodziewać się, Slowia7iin w N-rze 9-ym 
z d-go października, główną uwagę poświęcił naj­
ważniejszej współczesnej sprawie w Galicji, jaką 
stanowi pierwotna faza zamierzonego pojednania 
miejscowych narodowości. Przedrukowawszy na 
czele numeru cały projekt pojednania ułożony przez 
komisję specjalną, i mowę wice-prezesa sejmu p. 
Ławrowskiego, mianą na jednem  z posiedzeń sej­
mu, Słowianin poprzedza to przytoczenie, artykułem 
wstępnym, w którym wyraża swój pogląd na to

j znaczące usiłowanie, równie ważne dla galicyjskich 
, polaków jak  i rusinów. Słusznie powiada on, że 
I postawione przez ruskich patrjotów punkta, formu­

łują najniezbędniejsze warunki zachowania i st° ‘ 
pniowego rozwinięcia narodowości ruskiej w Gah' 
cji, obok narodowości polskiej. Wychodząc z tego 
punktu, że wzajemne ustępstwa dwóch słowiańskich 
narodowości, przedstawiają jedyną drogę wiodącą 
do zgodnego ich istnienia, dziennik ten dodaje, że 
cała słowiańszczyzna jest związkiem pobratymczy®® 
narodow, zamiłowanych w odrębnościach swoich, 
a połączonych nietylko jednoplemiennością, ale j 
wspólnością interesu; przeciwnie separatyzm grozi 
oddzielającym się zagładą; „Nie wiemy”—powiada 
on dalej,—„jaką sejm poweźmie uchwałę, ale t° 
wiemy, że przejściem nad wnioskami ruskimi do 
porządku dziennego, dalby niezbity dowód najzu­
pełniejszego braku rozumu politycznego”. Słowia­
nin opiera swe obawy na tern, że oprócz krańco­
wych pism jak  Gazeta Narodowa, nawet umiarkowa­
ny Dziennik Polski, organ stronnictwa literackiego, 
oświadcza się przeciwko ruskim wnioskom. Osta­
tnią okoliczność Słowianin objaśnia wpływem na 
Dziennik Polski byłego namiestnika Galicji, hr. Go­
luchowi k i'go , który,—„od pewnego czasu wido­
cznie wziął rozbrat z rozumem. Objawy tego roz­
bratu, jak  np. złożenie mandatu, jak  napastnicze 
występowanie przeciw Rosji, nieumiemy inaczej 
wytłumaczyć, jak  chorobliwym stanem mózgu, bądź 
w skutek rozdrażnienia dłuższy czas trwającego, 
bądź w skutek wieku, nad czem szczerze boleje­
my”. Nie przytaczamy tu projektu pojednania i 
mowy p. Ławrowskiego, dla tego że znane iuż są 
czytelnikom w głównych rysach.—Korespondencja 
z Warszawy odznaczająca się i na ten raz trzeźwym 
poglądem i prawdziwem przedstawieniem faktów 
miejscowych, roztrząsa ekonomiczne położenie Kró­
lestwa pod względem nadania gruntów włościanom 
i nowej emisji listów zastawnych; oprócz tego po­
daje wiadomości dotyczące uniwersytetu i nowiny 
z fabrycznej działalności i miejscowego życia kra­
ju .—-Dalej następuje przegląd czynności sejmu ga- 
licyjjskiego na 9-u posiedzeniach od 13 do 23 paź­
dziernika;—potem oddział rozmaitości, gdzie pomię­
dzy innemi jest wzmianka o wytoczonym przez e- 
migrantów polskich w Szwajcarji procesie „przeciw 
cierpiącemu na umyśle Duchińskiemu, o kradzież 
13,000 franków”. Ponieważ treść procesu nie jest 
wyjaśniona, należy przypuszczać że chodzi tu o pie­
niądze, które Duchiński zebrał od łatwowiernych 
na rachunek obiecanych przezeń dzieł, mających 
pewniej niż licznomiljonowe armje zagładzić Ruś. 
Duchiński, ja k  wiadomo, nietylko nie wydał cudo­
wnego dzieła, ale nawet nić wypości! na świat ża­
dnej makulatury na wypłatę przez oszustwo zacią­
gniętej pożyczki. Przekonawszy się o swej naiwno­
ści wierzyciele, teraz wytoczyli mu proces”.

dzie znikną i ulotnią się, pozostawiając go na koszu 
z tylu i tak pracowicie nagromadzonemi przeciw 
nim środkami.

Nie raz już jego ajenci, wysileni poszukiwaniami, 
które zdawały się im bezowocne, błagali go ażeby 
zaczął działać— błagali jednak napróżno i Lecoq u- 
miał powściągnąć ich niecierpliwość, mówiąc:

— „Moje dzieci, wierzcie mi, że chcąc łowić ry- 
Ry, nie trzeba robić hałasu nad stawem.”

W ypadki dowiodły, że sławny policjant nie omy­
lił się W rozumowaniu.

Tym razem bowiem, w grze ostatniej, decydującej 
tajemnicze stowarzyszenie wyzyskiwaczy, zmuszone 
zostało odkryć się cokolwiek i niejako na jaw wy­
stąpić!

Już w tej chwili naprzykład, można było dowieźć, 
że naczelnik onego, ukrywający się pod trzema oso­
bistościami, namówił Toto-Chopina do morderstwa.

ecz dla p. Lecoq’a, było to jeszcze niedostatecz- 
nem o rozpoczęcia działania, gdyż on poprzysiągł 
sobie ułowić całą bandę od razu.

Całe jego śledzenie i wszystkie kroki, prowadzo­
ne by' y ta v zięcznie i w takiej tajemniczej ciszy, że 
stowarzyszeni wyzyskiwacze nie domyślali się n a ­
wet grozęcego im niebezpieczeństwa.

M ascarot byi więc zupełnie zgubionym w tej 
właśnie chwili, gdy się uważał bliskim dopięcia 
swoich zamiarów.

Nazajutrz po wypadku z Andrzejem, napisał on i 
posłał do prefektury policji list bezimienny, w któ­

* ( R o z p o c z ę c i e  l e k c i j  w u n i w e r s y t e c i e ) -  
Warsz. Dniew. pisze: „W sobotę 25 października, 

jak  już  wiadomo czytelnikom, rozpoczęły się lekcje 
na wszystkich fakultetach tutejszego uniwersytetu. 
Na pięć dni przed rozpoczęciem lekcij, rektor uni-

rym denuncjował jej Toto-Chopina, jako mordercę 
malarza i objaśnił policji, gdzie może ona znaleźć 
ulicznika.

— Teraz, pomyślił, Toto nie omieszka zapewnie 
oskarżyćTantaine’a—lecz szczęściem, ten stary maj­
ster już nie istnieje i założę się, że go nikt nie od­
szuka.

W  istocie miał słuszność, albowiem tegoż same­
go rana, wcześniej jeszcze, rozpalił wielki ogień na 
kominku i spalił na nim do ostatniej nitki wszyst­
kie łachmany składające ubiór, który przywdzie­
wał ilekroć, do wykonania swoich planów, potrzebo­
wał przeistaczać się w starego dependenta od ko­
mornika.

Patrząc na płonące łachmany, uśmiechał się sam 
do siebie i szeptał z ironją:

- -  Szukajcie teraz moje dziateczki— szukajcie 
sobie z Bogiem! Oto wspólnik Chopin’a ulatnia 
się z dymem na w ieki!

_ Po zniszczeniu Tantain’a, należało jeszcze uczy­
nić toż samo i z M ascarot’em także...

W ykonanie tego było już znacznie trudniejsze. 
Stary dependent komornika był włóczęgą bez d a ­
chu i ogniska—i nikt się nim nie zajmował—ale 
Mascarot nie mógł zniknąć podobnie. Rajfur był 
człowiekiem z pozycją—najmował on obszerny lo­
kal, płacił znaczne podatki, używał powszechnej 
konsyderacji w dzielnicy w której mieszkał i zni­
knięcie jego nagłe, narobiłoby ogromnej wrzawy,

a nawet zbudziłoby czujność i wdanie się energicz­
ne policji. °  ‘

Najpraktyczniej więc przeto było, wysiać go W 
odległą podróż.

Natychmiast po powzięciu tej myśli, szacowny 
rajfur począł rozpowiadać wszędzie, że z powodu 
nadwerężonego zdrowia, a bardziej jeszcze w inte­
resie znacznego spadku familijnego, musi sprzedać 
natychmiast swój kantor, choćby i z znaczą nawet 
stratą.

Jednocześnie zaczął szukać nabywcy—znalazł go, 
i w dwadzieścia cztery godzin interes był skończony, 
kontrakt podpisany.

— Ach! ileż niepokoju i trudów, zażył Mascarot 
podczas nocy przedzielającej sprzedaż kantoru od 
wprowadzenia w posiadanie jego, nowooabywcy!

Przy pomocy Beaumarchefa, przeniósł on do g®' 
binetu M artin-Rigala wszystkie papiery ajencji M9'  
scarota.

To przenosiny odbyły się z a  pomocą d r z w i c z e k ,
0 których istnieniu nie wiedział wcale, nietylko e*" 
kawalerzysta, lecz nawet i właściciel domu,

Te drzwiczki a raczej rodzaj sklepienia, p r z c b i t e '  
go w murze, prowadziły z pokoju rajfura zanłieĄ2'  
kałego przy ulicy Montorgeuil do gabinetu b a n k i e ­
ra z ulicy Montmartre...

Gdy j u : ostatni kawałek papieru został przenj8'  
siony,Mascarot pokazał ex-kawalerzyście stos ceg‘e*
1 wapna, zgromadzonych w kącie pokoju — należa­
ło teraz zamurować owo tajemnicze przejście.(d-c,,i-'
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dntów 1?' w.row?k’> zgromadził wszystkich stu- 
osoban ’° V“ studentów i poznał ich z
z  insnek*2 ur“In‘ mają mieć najbliższe stosunki— 
tem rcl t 0rein’ Je§° pomocnikami i bedelami. P rzy 
Pdnoś</ °,r Przedstawił studentom poprzednią dzia- 
z 'vierzcl|S *7°^ nowych ich bezpośrednich
wiązki 0w> wskazał obecne ich prawa i obo-
przyn ' U .następnie w kilku wyrazistych słowach 
raźni' >?-niniaJ studentom. własne ich znaczenie w te- 
Podc ^Szo®c,'> i święty, zaszczytny cel w przyszłości, 
nadz ZaS Ca3en° tego zebrania, studenci zachowywali 
mvvr^VCZfl'l'n-V Porządek i spokojność, i z szczególną 
<h'U ^  ,".‘s ûc^ i'ya!i się w każde słowo rektora. Na 

i ei* rozpoczęło się wydawanie studenckich 
etud ' i • U wkrótce mają być rozdane przepisy 
Przęśl10 j uż ułożone przez radę uniwersytetu i
nemf 106 stw ierdzen ia kuratora. Pomiędzy in- 
U0w Przepisach znajduje się bardzo dobroczynna 
lylk°S?’ ^oómowicie ograniczenie wykładu lekcij 
cał °i . godziny 3-ej, kiedy przedtem odbywały się 

• ozień. Niewątpliwie studenci użyją ten zby- 
cnie ^ lrn wolny czas z korzyścią dla nauki. Obe- 
dentć'V Uni'Vfî t e c i e  liczy się przeszło 1,000 stu­
d io 'y> 11 najwięcej na fakultecie prawnym (o czem 
Zre ^  PO'viodziane w N° 237 Dzień. 1 Varsz.). 
n0, ,Zta> dobrzy prawnicy, wykształceni w duchu 
trzeu^.° ruskiego prawodawstwa, najbardziej są po- 
Pro ni W przyszłości tutejszemu krajowi przy za- 
e adzeniu nowej reformy sądowej. Prawie wszy-
kładPl°feS0rowie uniwersytetu rozpoczęli jnż wy- 
i Po rusku. Ten, więcej niż niespodziewany do- 
Du Pocz%tek, każe się spodziewać pewnego postę- 
^  'v przyszłości. D ałby tylko Bóg, aby ruska mo- 
. > Przeniesiona na nowy, obcy grunt, łatwo się na 
oi zaszczepiła i przyniosła dobroczynne ruskie o- 
Oce W tych dniach oczekują przybycia z Rosji

  Nowy inspektor studentów, p
fzeniewicz, który przez długie lata był inspektorem 
1 dyrektorem gimnazjów, od pierwszego razu, przez 
dobre i uprzejme obchodzenie się ze studentami, o- 
j^zał się doświadczonym kształcicielem i kierowni­
kiem młodzieży, a studenci, którzy w nastrojonym 
Sposobieniu sądzili, że z założeniem uniwersytetu, 
g ro d z i  się w nim jakiś nowy, surowy duch, teraz 
bardzo chętnie i zzupełnem zaufaniem zaczynają pa- 
trzyć na tę wielką, dobroczynną reformę.”

P  l *  ̂° m °  i g o s  P 0 da r s  k i e . —  H a n d e l  w
u t u i  u .—  M ł y n  p a r o w y . —  F a b r y k a  t e r p e n -  

U p i ę k s z e n i e  m. Ł o m ż y . — T e a t r ) .  P o-  
ug  o iesp on d en eji z m. października r. b . z ok olic  nad 

narw iańskich (gub ernja  ło m żyń sk a) do Gazety Polskiej. 
niwa w okolicach tam tejszych  ukończono szczęśliw ie  i po 

^nyślnie, i z rezu ltatem , p ow ied zieć  m ożna bez przesad y , 
^'netnym. S tod oły  całkow icie  n ap ełn ion e darem  B ożym , 
^  0 w iększej części ziem ian  szereg i olbrzym ich  stert zboża, 

zonych pod go lem  n ieb em , i g ę s to  rozsiane po łąkach  
®togi siana, św iadczą najdobitn iej o dobrym  urodzaju. K opa- 

kartofli, dotąd je sz c z e  dokonyw a s ię , a dla n ied ostatecz- 
• p iw nic i dołów , układają s ię  zaraz na m iejscu  na p o ­

oh ^  w ielu  m iejscow ościach , w roku b ieżącym  obsiano  
k ecnia łany kukurydzą tak zw yczajną, ja k  i z gatun k u  

°ńskim  zębem  zw an ego , przydatną na paszę  d la  in w en ta-  
O w oce i ogrodow izny najpom yślniej obrodziły: ko- 

r2®e śliw ek  p łacono  po kop. 6 0 , kopę zaś kapusty  o lbrzy- 
bo w iększej nad w ielk ość g łow y ludzk iej, ju ż  dziś na 

, r§aeh za 4 5  kop. dostać m ożna. T aka o b fito ść  urodza- 
oiT Pozw ° h  opędzić w sze lk ie  p otrzeb y  gosp od arsk ie , op ła- 

' P odatk i—-i je sz c z e  z połow a ziarna pozostan ie na h an -  
zagra

olicach w ogóle, j e s t  m ało ożyw iony. P rzed m iotem  h an -
zagran iczn y .— N a leży  przyznać, że  handel w tam tych

li 1 W ywozowego j e s t  g łó w n ie  zb oże, a ty lko  w  n ieznacznej 
j,a°4ci drzew o i w ełna. P rzed  n iew ielu  laty , wywóz zboża  
 ̂ granicę b y ł d osyć znacznym , ku czejnu posłu g iw ała  rze- 

p 1 N arew , oraz trzy  p unkta  handlow e: Ł om ża, O strołęka i 
tusk; szczegó ln iej to  o sta tn ie  m iasto było  n iojednokro- 

■(  Iuiej8cem  znakom itego  ruchu handlow ego, tak iż roczn ie  
 ̂s*iUego ty lk o  P ułtu sk a  w ypraw iano za gran icę  po 2 0 0  

^  inek ładow anych p szen icą , rzepakiem  i żytem , tudzież  
f ^ Cztle partje drzew a sp ła w n e g o .— Z  pom iędzy zakładów  
^ ty c z n y c h  ok olic  tam tejszych , zasługu je na w zm iankę  

Parow7i urządzony na sp osób  am erykańsk i w e w si 
0 Jp^ynku, położonej przy szosie  w iodącej do W arszaw y, 

w iorst od P u łtu sk a . M łyn  ten  poruszany j e s t  m a-  
^Or"* Par0Wfł 0 s h e  4 0  koni, i przerabia roczn ie 4 0 ,0 0 0  
^ -v P szen icy , z której produkuje 2 2 0 ,0 0 0  pudów  m ąki 
fitb gatunkach. D rugim  znakom itym  zakładem  je s t
Pak a * ’h ’sty larn ia  terp en ty n y , oraz sm oły , d ziegciu  i 

■ * “bryka ta is tn ie je  w osadzie B ru lin y , p o łożonej 
ł °bó U*Ĉ w *e rządow em  W yszków , produkuje roczn ie w y- 
brnlii  ̂ t -a rS b e c z  w ięk szeg o  rozg łosu  nad zakład
tlę , .*> doznać m oże za łożona na obszerną skalę, i ja k  

Je > p ierw sza w  tu tejszym  kraju sm olarnia  parow a,

budowana w osadzie zwanej Stara-R uda, w leśn ictw ie  rzą- 
dow em  B rok , p ow iec ie  ostrow sk im .-— M iasto Łom ża w ido- 
tz n ie  u p iększa się . P rzyb yło  tam  w roku b ieżącym  kilka 
g u stow n ie  zbudow anych dom ów , kilka gm achów  w yre- 
staurowano i odśw ieżono, parę dom ów  usunięto z u lic do 
lin ji regu lacyjnej m iasta, w N ow ym -R ynku  urządzają się  
chodniki asfa ltow e, a co w ażn iejsze projekt pobudow ania  
tak n ieodzow nie potrzebnych w odociągów , ju ż  zbliża się  ku 
u rzeczyw istn ien iu , bo ju ż  w ykonyw ają się  p lany niw elacyj­
n e . M ów ią rów nież o zam iarze zaprowadzeni)* w Łom ży  
straży o g n io w ej.— -W  dniu 7 ( 1 9 )  października, dane by­
ło  w Ł om ży, na korzyść uczni niezam ożnych tam tejszego  
gim nazjum , czw arte z k o le i w roku bieżącym , p rzedsta­
w ienie teatru  am atorskiego; dochód w ynosił ogó łem  rsr. 
2 4 3  kop. 9 0. T ow arzystw o dram atyczne, pod dyrekcją p. 
R aszow sk iego , daje obecn ie przedstaw ienia wr m ieście P ło ­
cku.

* ( Z'k e» r  J  v  s* (; l i ). Ostateczny rezultat suma­
rycznych obserwacij nad piersiami święto-marciń- 
skich gęsi, daje się streścić w następującą wróżbę: 
Zitua tegoroczna będzie więcej śnieżna jak  mroźna, 
jeżeli... nie okaże się bardziej mroźną niż śnieżną! 
Niektórzy znowu, z drobnego śnieżku proszącego 
zaledwie w wilję tego patrona i w sam dzień jego, 
wróżą ostrą zimę... a z pewnością już, i wszyscy 
twierdzą że... zima nie chybi w tym roku I!

Tymczasem jednak, serio mówiąc, barometr się 
wznosi; wczorajszej nocy mieliśmy dwa stopnie mro­
zu—dzisiejszej 3 z górą, a teraz 5, którym wiatr do­
daje jeszcze siły. Zato i temperatura na rozległych 
przestrzeniach przybiera już stan normalny i tak: w 
poniedziałek dnia 27 października (8 listopada) w 
Petersburgu było—0,6, w Moskwie — 0,0, w Kijo­
wie -j- 0,8, w Odesie +  3,2, w Rydze + 1,1, a u 
nas w Warszawie -j- 1,2.

— Poprzednie doniesienia nasze o urządzeniu 
przytułku dla ubogich wychowańców instytutu głu­
choniemych i ociemniałych, po ukończeniu ich edu­
kacji w szacownym tym instytucie, weszły już w wy­
konanie, dzięki gorliwości szanownego dyrektora 
rzeczywistego radcy stanu Papłońskiego. Wycho- 
wańcy ci pomieszczeni zostali w ośmiu pokojach i 
jednej wielkiej sali z dwoma niszami, w po-augu- 
stjańskim domu. W pierwszych dniach grudnia, u- 
rządzony zostanie i koncert dla pomnożenia środ­
ków utrzymania tych wydziedziczonych z głosu i 
wzroku, braci naszych. Niem a wątpliwości, że kon­
cert taki będzie miał jak  najświetniejsze powodze­
nie—ręczy nam zato, samo uczucie ludzkości, o brak 
którego warszawian posądzić nie można.

— Właściciel zakładu przemysłowego dla kobiet, 
p. Schmidt, o którego wyjeździe do Berlina na kon­
ferencje donosiliśmy— wrócił już ztamtąd i zamierza 
podobno ogłosić w jednem  z pism tutejszych spra­
wozdanie z tych konferencji, wzbogacone oraz uwa­
gami nad ważną dziś kwestją pracy kobiet i porów­
naniem, jak  u nas a jak  w Niemczech, rozwija się 
przemysłowa działalność w tym kierunku.

— Wiadomo już czytelnikom, że trupa dramaty­
czna p. Ratajewicza, bawiła w Kielcach, zkąd po da­
niu pięćdziesięciu przedstawień wyjeżdża do Lubli­
na. Trzeba wyznać, że obecnie, tak zwane, prowin­
cjonalne trupy u nas, rozwinęły się znacznie i pod­
niosły w artystycznem znaczeniu.—Kilka z nich n a­
wet jak pp. Trapszy, Ratajewicza, Carm antrart’a i t. 
d., odznaczają się niepowszednią wartością persone­
lu i bogactwem zasobów kostjurnowych. Już  to u 
nas w ogóle zamiłowanie do przedstawień scenicz­
nych wzmaga się postępowo—dowodem tego częste, 
tak zwane amatorskie przedstawienia, na korzyść u- 
bogich lub i wprost dla zabawy tylko, dawane. J e ­
dno z takich przedstawień z celem dobroczynnym, 
odbyło się w Łomży 7 (19) października i przynio­
sło 197 rubli 8 4 '/2 kopiejek czystego dochodu, któ­
ry przeznaczono na korzyść niezamożnych uczniów 
miejscowego gimnazjum. D rugie podobneż wido­
wisko, urządza się wtemże samem mieście, w pierw­
szych dniach grudnia, z którego dochód użytym zo­
stanie na pomnożenie funduszów miejscowego szpi­
tala św. Ducha.

— Komitet resursy kupieckiej zawiadamia człon­
ków swoich, że projekt prelekcij pana Lazzariniego 
został przez tenże komitet zaniechanym i że tako­
we prelekcje już tam nie będą mieć miejsca; dodaje 
nadto, że ci z członków którzy na rzeczone prelek­
cje wzięli bilety, mogą je  zwrócić na ręce sekretarza 
resursy, który im znów zwróci uiszczoną za te bile­
ty opłatę.

— U  nas już narzekają na zimno, gdy w środko­
wej Europie daleko wcześniej pokazały się śniegi i 
mrozy nawet, jako zapowiednie ostrzejszej zimy; tak, 
w ostatnich dniach października, okolice górzyste 
nad Renem nawiedziły śniegi i mrozy przy silnym 
wietrze, a Monachjum w dniu Wszystkich Świętych 
miało całkiem zimową fizjognomję. Toż samo działo

j się w krajach niżej jeszcze na południu leżących*
I Karyntja, Styrja i K raina zasypane zostały obfitym 
; śniegiem, tak, że druty telegraficzne poprzerywały 
| się gdzie niegdzie, a pociągi kolei żelaznej musiały 
; się zatrzymywać nio dochodząc do Trjestu. W  Pa- 
! ryżu także, wcześniej nawet niż w Monachjum, spadł 
| śnieg choć nikły, a nazajutrz mieszkańcy modnej 

stolicy drżeli na trzystopniowym mrozie: Tak więc 
auta znpo.wa jeszcze j,est łaskawsza na nas niż na in­
szych w tym roku!

— W czoraj na scenie „Rozmaitości- w znanej ko- 
medji „Majster i Lzeladniii- debiutował w roli Pan-

! czykowskiego (Lykaiski) p. Eulenfeld, ten sam, k tó- 
| iy  Już raz kusił się zastąpić znakomitego Nestora 
I sceny naszej—w komedji „Chcę sobie pohulać-. Pan 
i Eulenfeld, młody jeszcze .aktor, posL.da dosyć wy­

robioną sztukę naśladowania gry Panczykowskiego 
w tym j 'go roi rodzaju — i z czasem, przy pracy, 
może je  przedstawiać z pożytkiem dla sceny.

— Wznowiony dramat ,.Mauprat“, przedstawiony 
będzie \y przyszłym tygodniu: w wykonaniu jego, 
jak  donosiliśmy, przyjmą udział: pani Modrzejewska 
i p. W ardziński, znany z debiutu w „Zbójcach1'.

. ‘ Przejazd przez ulicę Elektoralną na przestrze­
ni pomiędzy O rlą a Zimną, nie został wstrzymany 
dotąd, pomimo że po jednej stronie ulicy przerabia­
ją  obecnie dawny kanał miejski.

7~. K tura z gospodyń chce przechować trwale 
świeże jaja, niech je  przed schowaniem posmaruje 
olejem lnianym po wierzchu; konserwują sie one w 
ten sposób wybornie.

Orfeoniści, kształcący się tak gorliwie przy 
konserwatorjum tutejszem, mają podobno zamiar u- 
rządzić poranki lub wieczory muzyczne w jednej z 
resurs tutejszych.

— Onegdaj, na sesji komitetu zabaw w warszaw- 
skiem towarzystwie dobroczynności, uradzono, aże­
by dla zwiększenia funduszów towarzystwa, oprócz 
zamierzonych prelekcij, urządzić także dwa przed­
stawienia sceniczne amatorskie—na pierwsze z nich 
wybrano komedję i operetkę Offenbacha; reżyserji 
tych przedstawień podjął się znowu niestrudzony 
weteran sceny naszej, b. dyrektor teatrów, p. J . S. 
Jasiński.

^  sprawozdaniu o popisie wychowańców 
konserwatorjum warszawskiego przed Rubinsztej- 
nem, zamieszczonem w Nr. 240 naszego dziennika, 
zaszła pomyłka co do jednego z pianistów, mianowi­
cie grał tam p. Brzezicki, a nie Brzeziński.

—  W  dniu onegdajszym , o god zin ie  3 1 , zrąu a , na  
3 6-ej w iorście od W arszaw y, na drodze żelaznej petersb u rg-  
sk o-w arszaw sk iej, p ociąg  pasażersk i sp otk ał się  z p ociąg iem  
tow arow ym , stojącym  z pow odu zep sucia  m aszyny na dro­
dze, skutk iem  czeg o  trzy w agony tow arow e zu p ełn ie  zosta ­
ły  rozb ite, a m aszyna p ociągu  p asażersk iego  popsu ła  s ię . 
Z pasażerów  jed n a  tylko osoba u leg ła  stłu czen iu  g low v. 
W innym  w ypadku okazał się  m aszyn ista  F ink .

—  D o szpita la  św. R ocha, dostaw ionym  został na kura­
cję J e g o r  G aw roński, p isarz 7. biura kom endanta m iasta , 
w gm achu ordynans-hausu  zam ieszkały , który w zam iarze  
otrucia s ię  , n ap ił s ię  kw asu siarczanego, życie  jeg o  pod ług  
o p in ji lekarzy, znajduje się  w n ieb ezp ieczeń stw ie . Zawia­
dom iono o tem  sąd i śledztw o odd zieln ie  prow adzi się .

W cyrkule Sobornym , E dm und N ierad zk i, term in a­
tor  kam ieniarsk i, w p rzechodzić przez u licę  N a lew k i, p o śli­
zg n ą ł s i ę , upadł i złam ał sob ie  n ogę praw ą. N ierad zk i o -  
d eśłan y  do szp ita la  św . D ucha.

* < D o k r o n i k i  m u  z y c z n ej) czerpiemy 
wiadomości z Gołosu, według którego w pierwszym 
koncercie symfonicznym ruskiego towarzystwa m u­
zycznego w Petersburgu, weźmie udział znana śpie­
waczka, Dezyderja Artót, która w krótkim czasie 
stała się ulubienicą publiczności moskiewskiej. Znaj­
dowała się ona przejazdem w Petersburgu, a W iel­
ka Księżna Helena PawłóWna, korzystając z te o; o 
jej pobytu, chciała sprawić zadowolnienie tak człon­
kom towarzystwa i uczniom konserwatorjum, jak  i 
publiczności, przez zaproszenie tej znakomitej arty­
stki do udziału w pierwszym koncercie towarzy­
stwa. Pani A rtót będzie śpiewała arję z opery H an- 
dla „Alcina warjację Rodego i mazura Chopina: 
„La Coquette”, aranżowanego do śpiewu przez p. 
Paulinę Viardot-Garcia, a poświęconego pani A r­
tót.—Kiedy Liszt w szesnastym roku życia przybył 
po raz pierwszy do Paryża ze swym ojcem i prosił 
0 przyjęcie go do konserwatorjum, żądaniu jego od­
mówiono, nie tyle z powodu jego  narodowości, lecz 
z powodu zawiści, jaką  żywił względem młodego 
wirtuoza Cherubini, który natenczas był dyrektorem 
konserwatorjum.

( O ś w i e t l e n i e ) .  L atarn ie gazow e m iejsk ie, p o ­
czynając od dziś, to  j e s t  1 ( 1 3 )  listop ad a  do 3 ( 1 5 )  b. 
m . w łą czn ie , p ow in n y b yć zapalane o god zin ie  4 -e j  m i­
nut 3 0  w ieczorem , a g aszon e o god zin ie  6-ej m inut 3 0 
z  rana.
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* Kursa monet zagranicznych w Warszaime.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 20*/2 dziś rs. 1 kop. 2 0 ‘/ 2. 
Za frank „ „ — „ 33 „ „ — „ 33.
Za zloty reń. „ * — „ 6 7  „ „ n S7.
N B .  W iadomośc ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.
-------------  ■iMii"’aviii,ini. — ---------

v ( O b c h <5d j u b i l e u s z u . )  Korespondent pe- 
tersburgski pisze do Mosk. Wied., że na uroczystość 
stuletniego jubileuszu orderu św. wielkiego mę­
czennika i zwycięzcy Jerzego, która ma być obcho­
dzoną. 26 listopada ("8 grudnia), przybędzie do P e ­
tersburga z Kaukazu Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książę M ichał Mikołajewicz i znajdować 
się będzie na czele kawalerów tego orderu. Obiad 
dla kawalerów, jak  powiadają, zastawiony będzie 
ua cztery tysiące osób, parada zaś wojsk odbędzie 
się następnego dnia, 27 listopada (9 grudnia).

* ( R o z d a n i e  m o d l i t e w n i k ó w ) .  Wil. Wiest. 
pisze, że z nadesłanych do gimnazjum mohylewskie- 
:go 48 egzemplarzy modlitewnika pod tytułem „Oł­
tarzyk dla młodzieży” wyznania rzymsko-katoli­
ckiego, rozdano 24 egzemplarzy uczniom, od któ­
rych odebrano przedtem modlitewniki, nieodpowie­
dnie ich wiekowi, a 24 egzemplarze rozdano innym 
uczniom, podług uznania nauczyciela religji rzym­
sko-katolickiej przy pomienionein gimnazjum księ­
dza Kochanowskiego. P rzy  rozdaniu modlitewni­
ków, jak  zapewnia tenże nauczyciel, wszyscy u- 
czniowie katolickiego wyznania jednogłośnie oświad­
czyli życzenie posiadania modlitewników w języku 
ruskim. Na skutek czego, dyrektor gimnazjum u- 
praszał zwierzchności okręgu, aby do odebranych 
48 modlitewników, nadesłano jeszcze 120 egzem­
plarzy, dla bezpłatnego rozdania pozostałym uczniom 
katolikom. D la zadośćuczynienia tej prośbie dy­
rektora, ze strony zarządu okręgu naukowego wy­
dano już stosowne rozporządzenie.

* ( M e t r o p o l i t a  s e r b s k i )  Gołos donosi, że 
27 października (8 listopada), metropolita serbski 
Michał zwiedził Cesarską bibljotekę publiczną, gdzie 
przyjęty został przez jej dyrektora, jego pomocni­
ka i innych urzędników bibljoteki. Sekretarz sta­
nu Deljanow powitał najprzewielebniejszego me­
tropolitę, i powiedział między innemi, że biblioteka 
starała się zawsze utrzymać związek ze światem u- 
czonym słowiańskim, służąc mu sw em i sk a rb a m i 
książkowemi; dla ścieśnienia tego związku, bibljote- 
ka powoływała nieraz na swoich członków pierw­
szorzędnych przedstawicieli słowiaństwa; ponieważ 
zaś wśród tych reprezentantów, najprzewielebniej- 
szy metropolita zajmuje jedno z pierwszych miejsc, 
przeto bibłjoteka, z upoważnienia ministra wycho­
wania publicznego, uprasza go najpokorniej o przy- 

jęcie godności jej członka honorowego, i wejścia przeto 
do niej nietyłko jako zbliżonemu pobratymstwem 
do wielu jej reprezentantów, lecz także jako pokre­
wnemu przez spółezucie dla jej powodzenia. Me­
tropolita przyjął z przyjemnością tę godność i oglą­
dał z wielką ciekawością starożytne zabytki słowiań­
skie i inne rzadkości. Najprzewielebniejszy me­
tropolita zwrócił także szczególną uwagę na mecha­
nizm katalogu w sali barona Korfa (w której miesz­
czą się dzieła w językach obcych, dotyczące Rosji), 
i przyjąwszy w darze rozmaite wydania bibljoteki, 
dał przyrzeczenie, iż przyczyni się w miarę sil do 
zbogacenia bibljoteki. — W niedzielę, 26 paździer­
nika (7 listopada) odbyło się posiedzenie petersburg- 
skiego wydziału słowiańskiego komitetu dobroczyn­
ności. Posiedzenie to zaszczycone zostało obecno­
ścią najprzewielebniejszego metropolity serbskiego 
Michała.

“ ( S y n  e m i r a  b u c h a r s k i e g  o). Czyta­
my w gazecie Gołos, że 25 października (6 listopa­
da) wieczorem, bawiący w Petersburgu syn emira 
bucharskiego przyjmował u siebie oficerów sztabu 
jeneralnego, pułkow ników : Procenko, Dmitrow- 
«kiego i Karganowa, oraz sztabs-kapitana od arty- 
lerji Jemiołowa i sztabs- rotmistrza, własnego Jego 
Cesarskiej Mości konwoju, Szamila.

(K w e s t j a  k o l e i  ż e l a z n y c h . )  Podług do­
niesienia Kijewlanina, między Kijowem a Żytomie­
rzem ma być urządzona kolej żelazna konna.— Rus. 
died,  donoszą, że kilku urzędników kolei żela­

znych sporządziło projekt stowarzyszenia oficjali­
stów kolei żelaznych w Moskwie, i w celu zebrania 
członkow zaproponowało urządzić klub. Głównym 
celem proponowanego stowarzyszenia jest obmyślę- 
nie zarobku dla jego członkow, którzy pozbawieni 
zostali zatrudnienia z przyczyn od nich niezawi­
słych. Stowarzyszenie zamierza zebrać fundusz 
na udzielanie pensij, czasowych pożyczek i urzą­
dzenie stypendjow w zakładach naukowych, któ­
rych program  nauk najbliżej odpowiada przedmio­

towi kolei żelaznych; przy klubie ma być urządzo­
na bibłjoteka z oddziałem technicznym. Projekt 
ustawy już złożony został na rozpatrzenie ministra 
spraw wewnętrznych. — Syn Otieczestwa donosi, że 
roboty około budowy drogi żelaznej moskiewsko- 
smoleńskiej kolo Wiaźmy zostały prawie ukończo - 
ne, oraz że ukończona została także budowa banho- 
fu; pozostają w nim do dokonania jedynie roboty 
wewnętrzne.—Podług tegoż pisma, telegrafista pe- 
tersburgski Butrymowicz, wyjechał z przyrządem 
elektrycznym do mostu na rzece Mście, dla zapro­
wadzenia tam światła elektrycznego, przy którem  
roboty będą mogły być wykonywanejw nocy.

* (A r  t y l e  r  j a). Gołos pisze, że cała artylerja 
połowa stanowczo zaopatrzona została w działa od- 
tylcowe dziewięcio i cztero-funtowego kalibru. Nie- 
gwintowane działa, jakiemi w niedawnym czasie u- 
zbrojona była większa część baterij polowych, pozo­
stały tylko w niektórych baterjach, konsystujących 
w Syberji i w obwodach orenburgskim i turkiestań- 
slcim.

(N o w e c z a s o p i s n ą  o). Gołos donosi, że u- 
dzielono pozwolenie inspektorowi kościoła fińskiego 
św. M arji w Petersburgu, Augustowi Hagman’owi, 
wydawania tamże gazety w języku, fińskim, podtytu­
łem Pietarin Sanomat. („Gazeta Petersburgska”). Cza­
sopismo to wychodzić będzie od nowego roku, raz na 
tydzień, w formacie półarkuszowym, i zawierać ma 
w sobie: 1. wiadomości zagraniczne i krajowe, 2. 
artykuły naukowe i społeczne, 3. powieści treści 
moralnej, 4. fejleton i 5. ogłoszenia. Prenum erata 
wynosić będzie rocznie 1 rs. 50 kop. bez odnosze­
nia do domu.

 — ------

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
L w ó w , 9 lis to p a d a .

W  ciągu jednej doby zmienili swe przekonania 
polityczne posłowie, co niech cieli przyjąć mandatów 
delegacyjnych, chorzy raptem wyzdrowieli, jak  p. 
Grocholski. Intrydze księcia Adama Sapiehy po­
wiodło się za wichrzyć sejmem, lecz nie na dłużej, 
jak  na 24 godzin. Mniemał, że namową swoich 
Adamitów do nieprzyjinowania mandatów delega­
cyjnych,zniewoli tych z delegatów, co mandatów 
złożyć nie chcieli, do złożenia takowych, le c z  za­
wiódł się  k s ią ż ę  pan;—prócz dwóch k s ię ż y  p ro b o s z ­
czów, „mamelucy” mandatów złożyć nie chcieli, a 
p. Possinger miał zagrozić rozpisaniem bepośre- 
dnich wyborów. Spuszczono więc z tonu i wczoraj 
dokonano szczęśliwie wybory uzupełniające delega­
cję do rady pastwa.

W ielu co w sobotę mandatów przyjmować nie 
chcieli, raczyli takowe wybrani powtórnie w ponie­
działek przyjąć; tak Czerkawski, tak Gross, członek 
komitetu, co brał w arendę Galicję w r. 1863 i 1864, 
tak p. Wild nowo-wybrany poseł lwowski. Zybli- 
kiewicz powtórzył jak  najuroczyściej oświadczenie, 
że mandatu nie przyjmie. W ybrany powtórnie przy­
ją ł S°  jednak w skromnem milczeniu. Hrabiego 
Adama Potockiego, który złożył mandat delega- 
cyjny, wybrano do delegacji powtórnie. Księcia 
Adama nie wybrano. Delegacja może sobie powin­
szować, że ją  opatrzność ochroniła od czerwonego 
księcia galicyjskiego.

W nioski ruskie przeszły uchwałą sejmową z ko­
misji narodowościowej do wydziału krajowego, zkąd 
dopiero po zgłębieniu, mają być przedłożone sej­
mowi. Żądaną subwencję na teatr ruski, uchwalo­
no. Ma to być pocieszenie za zepchnięcie wniosków 
z porządku i za odroczenie ich załatwienia ad feli- 
tiora tempora. Szlachta polska podobno nigdy  już 
do rozumu nie przyjdzie. W toku obrad nad sub­
wencją dla teatru ruskiego we Lwowie, miał piękną 
mowę ksiądz Naumowicz.

W  toku rozpraw starli się Laskorz z Kowbasiu- 
kiem, pierwszy włościanin z Galicji zachodniej, ma­
zur, reprodukujący zwykle po swojemu zdania ko­
misarza rządowego, podbechtany i tym razem, utrzy­
mywał w imieniu swoich przyjaciół politycznych, 
że sejm nie może uchwalać subwencji dla teatru 
ruskiego we Lwowie, bo uchwaliwszy, musiałby 
dać subwencję i „na tija tr żydowski,” gdyby żydzi 
tego zażądali. Na co Kowbasiuk włościanin z Gali­
cji wschodniej, rusin-hucuł, odpowiedział swemu 
szanownemu koledze, że prawi trzy po trzy o rze­
czach o których najmniejszego nie ma wyobraże­
nia.

Narodowości żydowskiej, najprzód państwo i kon­
stytucja nie znają. Jest tylko wyznanie mojżeszo- 
we równouprawnione z innemi wyznaniami. W  Ga­
licji są tylko dwie znane i równouprawnione naro­
dowości: polska i ruska, ostatnia w Galicji wscho­
dniej liczniejsza, płacąca więcej niż polska narodo­

wość w tej części kraju podatku i mająca dla tego 
samego większe prawo do subwencji na teatr ruski 
we Lwowie,niż Polska na teatr polski. Sejm uchwa­
lił subwencję prawie jednogłośnie. Laskorz nspo- 
kojony uwagą Kowbasiuka, że nie będzie potrzebo" 
wał płacić „na tija tr dla żydów co Pana Jezusłt u- 
męczyli,” głosował także ze swoimi przyjaciółmi po­
litycznymi za subwencją. / / .

( Z b r o d n i a  w P a n  t in ) . Opinion national 
pisze: „Dowiadujemy się ze źródła, które mamy p°‘ 
wód uważać za dobre, że nędzny morderca w Pan* 
tin, przyciśnięty pytaniami, a może znudzony wal* 
ką z przekonywającemi dowodami ciążącemi prze­
ciwko niemu, zdecydował się wszysta wyznać. Sarn 
jeden jest winnym, a jego zeznanie o strasznej rzezi 
było mniej więcej następujące: Po zamordowaniu 
ojca Kincka, 25 sierpnia, na równinie koło Gueb- 
willer, i zagrzebaniu go w miejscu które dokładnie 
wskazał, Traupmann pomyślał o pozbyciu się star­
szego syna, który jak  wiadomo, na jego fałszywe 
wskazania, domagał się na poczcie w Gueb wilier 
wydania 5,000 fr. przesłanych przez panią Kinck, 
jej mężowi. Gustaw Kinck powrócił do Paryża, zo­
stał ściągnięty do Pantin i zamordowany na dwa 
dni przed matką, o kilka kroków od rowu, który miał 
służyć za grób dla całej rodziny. Nakoniec 20-go 
września, Traupmann, poczyniwszy przygotowania, 
powiózł w dorożce rodzinę Kinck do Pantin. P rzy ­
bywszy do drogi zielonej, wysadził panią Kinck, 
małą jej córeczkę i najmłodszego syna. Przeby­
wszy po za ostatnie domy stojące na tej ważkiej, 
krętej, a odtąd ponurej alei, stanęli na równinie. 
Rów był wykopany na gruncie mało wzgórkowa- 
tym, ale dostatecznie jednak do tego, aby z drogi 
wiodącej do Aubervillier coś nie można było widzie 
co się tam dzieje. Dorożka stała na drodze zielonej 
a zakręty drogi przeszkadzały stangretowi podej­
rzy wać straszną zbrodnię, jaka miała być popełnio­
na o 500 metrów od niego. Traupmann lotem bły­
skawicy rzucił się na córeczkę, której zadawał rany 
nożem i odrzucił ją  do rowu jeszcze żywą, potem 
rzucił się na matkę, z którą zawiązała się krótka 
walka, tern straszniejsza, według zeznań samego 
mordercy zakomunikowanych nam przez osobę go­
dną w ia ry , że najmłodszy syn uczepił się sukni pa­
ni Kinck i wydawał przeraźliwe k r z y k i  (z a p e w n ie  
te które były słyszane przez stróża blizko położo­
nej fabryki). W krótce krzyki ustały, a morderca 
spełniając dalej swe dzieło, pospieszył po najstar­
szego syna i dwóch młodszych, pozostałych w do­
rożce i niczego się niedomyślających. Dwaj młodsi 
synowie skierowali się ku rowowi, według wskazó­
wek Iraupm anna; trzymali się za ręce, starszv po­
stępował o kilka kroków za nimi. Był on najsilniej­
szy z trzech, i od niego zaczął morderca. Zarzucił 
mu węzeł na szyję, zdusił go, zarżnął dwóch innych, 
których rzucił o kilka krokow dalej, poczem po­
wróciwszy do najstarszego, dającego jeszcze o- 
znaki życia, dobił go nożem. Reszta jest wia­
doma. A kt oskarżenia zapewne udzieli wszelkie 
pożądane objaśnienia co do pozoru użytego przez 
Iraupm anna dla ściągnięcia matki z pięciorgiem 
dzieci, w miejsce tak puste i o tak wczesnej godzi­
nie, kiedy długa nieobecność jej męża i syna G u­
stawa, mogła wzbudzić w niej pewną nieufność. Za­
pewne okaże się wartość wszystkich dokumentów 
podawanych w takiej obfitości w- epoce spełnienia 
zbrodni, a których wiarogodność można podejrzy- 
wać z powodu spekulacji, jak ą  wywołały. Chcemy 
tu mówić o mniemanych listach bezimiennych p o ­
syłanych z A rras do rodziny Traupmanna,o areszto­
waniach w H a wrze i t. p. Rozprawv w tej hanie- 
bnej sprawie wkrótce się rozpoczną a Traupmann* 
jak powiadają, już wybrał sobie obrońcę.”

‘ ( Z r ę c z n e  k r a d z i e ż e ) .  Sąd przysięgły*5]* 
w Neapolu, podług doniesienia gazety Patrie, sądzi* 
niedawno sprawę tak zwanej zakonnicy domowej 
(monaca di casa), oskarżonej o liczne kradzież0. 
Była to zakonnica z liczby tych, które noszą zakon­
ne suknie, ale mieszkają w domu; miała wieku lat 
nie brzydkiej i nie pięknej twarzy, ale w jej oczne1} 
przebijała się chytrość i szyderstwo. Nikt nie z.n® 
jej rodziców; mieszkania nie miała, a widywanej* 
zawsze albo w kościołach, albo na ulicy, i często­
kroć z politowania dawano jej posiłek i nocl0n‘ 
W  kościele, spostrzegłszy modlącą się młodą kobi0'  
tę,_ zaraz stawała koło niej i modliła się pobo­
żnie; poczem następowały wzajemne spojrzenia* lj ' 
klony, a nareszcie rozmowa. Podług zeznania śWia*1'
ków, rozmawiała ona jak adwokat lub prokurator.
tak, że nowa znajoma, zachwycona jej w y m o ' ł l h  
zwierzała się przed nią w swoim smutku, na ktor> 
chytra zakonnica miewała zawsze w zapasie §°
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środki w rodzaju m ałych obrazków . O bdarzone 
emi obniżkami kobiety w yw iadyw ały się o je j  po- 
ozemu, a dowiedziawszy się że niem a ani ojca, ani 

b ani domu, ani krew nych, zapraszały ją  do 
^ ego mieszkania. T u  ona b ra ła  się za swoje rze- 

os ° i okradała: u  jednej zabrała  cały posag, u 
ug‘ej kolczyki, bransolety, pieniądze i t. d. M oż- 
Wystawić sobie podzi wienie ofiar tego oszukań- 

Wa’ obecnych przy wnoszeniu sprawy; była to 
prawdziwa kom edja, a oskarżona bardziej od innych 
Nanosiła się 0d śmiechu. Sąd skazał tę zakonnicę na

letnie więzienie.

A ustria i Ziem ie słow iańsk ie.
(O ś w i a d c z e n i e  p.  P o s s i n g e r a ) .  Ze L w o- 

' Va piszą pod datą 9-go listopada do Neue freie Pres- 
He" -'m onegdajszym  wieczorze u  m arszałka sejmo­
wego księcia- Sapiehy, k ierujący nam iestnictwem  
gabcyjgkiem, p. P o ssinger, oświadczył wyraźnie, 

na odmowę w posłaniu deputow anych do rady 
Państwa, jakkolw iekbądź odmowa ta  będzie wymo­
n to w a n a , rzi (̂l odpowie natychm iastow em  rozpi- | 
S(inieni wyborów bezpośrednich. O świadczeniu te- 
ttiu zawdzięczać należy zw rot ja k i  zaszedł od dnia 
Wczorajszego i w ybór wszystkich deputow anych do 
rady państwa.

( S p r a w y  d a l m a c k i e .  —  U n i w e r s y -  
*■ e 1 w O ł o m u ń c u ) .  Wiedeń, 9 listopada. N a­
reszcie złożone zostało oświadczenie urzędow e w 
przedmiocie pow stania w Dalm acji. Na wczoraj- 
Szeni posiedzeniu izby niższej w ęgierskiej, na in te r­
pelację p. Sim onyi’ego w przedm iocie Dalm acji, ba­
ron Eotvos, prezydujący zastępczo w m inisterstw ie 
' vęgierskiem , odpowiedział, że powstanie nie zosta­
ło jeszcze całkiem  przytłum ione, lecz że trzym a się 
już tylko w małej części D alm acji i nie' rozszerzyło 
8Ię nigdzie po za swe ognisko pierw otne, oraz, że 
przedsięwzięto wszelkie środki dla zlokalizow ania 
powstania. Co się zaś tyczy powodów do tych ro z­
ruchów, rząd może zakom unikow ać izbie jedynie 
to, że opór zbrojny w ybuchł przy w prow adzaniu w 
Wykonanie praw a o landw erze i że dotychczas nie 
stwierdzono żadnej innej przyczyny powstania. 
Czy zaś jak ie  inne powody w yw ołały to powstanie,
0 tem  można będzie przekonać się wówczas dopie­
ro, gdy po przytłum ieniu  rozruchów , zarządzone 
zostanie dokładne śledztwo. Co się zaś tyczy py­
tania postawionego przez p. Sim onyi’ego, czy pow­
stanie dalm ackie dało już  pow ód do układów  z ob- 
ceini gabinetam i, m inister oświadczył, że może d ać 
wyjaśnienie, iż powstanie nie przybra ło  nigdzie ta­
kich rozmiarów, ażeby ogólno-państw ow e m inister­
stwo spraw  zagranicznych widziało sięzniew olonem  
do upraszania rządu  tureckiego  o pozwolenie do 
przekraczania przez wojska austrjackie gran icy  tu ­
reckiej. O kazuje się ztąd, że nie zaw arto z P o rtą  
żadnej umowy i że wszelkie wiadomości w tym  
Względzie były utw orem  fantazji n iektórych gazet. 
W iadom ości bezpośrednie z D alm acji nie obejm ują 
uic ważniejszego. W  Zuppie, k tó ra  znajduje się o- 
becnie w ręku  wojsk austrjackich od C attaro  aż do
1 ludna, trw a jeszcze, ja k  się zdaje, wojna partyzan­
cka w niektórych punktach, co niestety może przy­
czynić się jedyn ie  da zwiększenia i tak  ju ż  silnej 
z obu stron zawziętości. W iadom ości z Bocca di C at­
taro opow iadają o czynach okrucieństw a r'ze strony 
powstańców względem żołnierzy, k tórzy  dostali się 
w ich ręce, wojska zaś używ ają odwetu, albowiem  
W rozkazie dziennym jen era ła  W agnera, wydanym 
w chwili opuszczania przez niego dowództwa, znaj­
duje się zachęta, ażeby żołnierze oszczędzali zwycię­
żonych powstańców i ich mienie. K apitan  od m ary­
narki kupieckiej G iurkow icz, k tó ry  tow arzyszył 
hrabiem u A uersperg ’owi do C attaro  dla pośredni­
czenia w układach pom iędzy rządem  i powstańcami, 
został aresztowany, jak o  podejrzany o zdradę. Tym ­
czasem posyłanie do D alm acji wojsk i rekw izytów  
"Wojennych trw a w dalszym ciągu. W  sferach mili­
tarnych opowiadają, że oddział działający w Bocca 
di C attaro, zostanie znacznie wzmocniony, albowiem 
honor oręża austrjackiego w ym aga koniecznie, aże- 
hy można było stawiać z dostatecznem i silami czoło 
każdej ewentualności. W  tych dniach, pu łk  42-gi 
piechoty, konsystujący w Czechach, otrzym ał ro z­
kaz zwołania swych urlopników  i znajdow ania się

pogotowiu do wym arszu na południe.-— W starej 
tw ierdzy O łom uńcu w M oraw ji ma być otw arty na 
howo uniw ersytet. D aw ny uniw ersytet ołom unie- 
tjki został zam knięty za rządów  B acha dla wzglę­
dów ekonomicznych; obecnie ma on być przyw ró- 
C?ny> głów nie dla tego, ażeby zapew nić miejsca dla 
ttiemieckich profesorów  i docentów, uw alnianych z 
Uniwersytetów lwowskiego i krakow skiego. (N ordd.

( P o w s t a n i e  w D a l m a c j i ) .  P ism a w ie­

deńskie ogłaszają następujący telegram  z C attaro, 
z daty  8-go listopada: „W ojska austrjackie postępu­
ją  w Zuppie z w ielką bezwzględnością; znowu roz­
maite miejscowości zostały zrabowane i spalone. 
Zdrajca fortu Staniewicz, B eretta , został dziś pow ie­
szony. Ksiądz Danowicz oczekuje na wyrok. Ju tro  
odbędzie się sąd w ojenny nad burm istrzem  miasta 
Risano, Jow anow iczem , kawalerem  orderu F ran c i­
szka-Józefa. O koło  stu powstańców atakow ało dziś 
L ipszi i zrabow ało dwa domy. U  aresztowanego 
G iurkow icza znaleziono sztandary i odezwy serbskie.’ 
(Nordd. A . Z.)

* ( P r z y c z y n y  p o w s t a n i a  d a  O n a c k i e- 
g  o). Journal de Paris z 4-go listopada, pisze w tym 
przedm iocie: „Pow stanie dalm ackie przypisują ru s ­
kim knowaniom , a rzeczywiście zdaje się nam, ze 
R osja nie bez zadowolenia patrzy na kłopoty A u- 
stji. Lecz dla w yjaśnienia tych ciągle ponawiających 
się kłopotów , nie potrzeba szukać ręki Rosji; dosta­
teczna je st ręka p. Beusta. W ęgry  obwiniają teraz 
p . Beusta, a przynajm niej gabinet przedlitaw ski o

I to, że przez niezręczne jego  rozporządzenie dany 
został początek pożaru na granicy węgierskiej, l e -  
raz w ęgrzy ograniczają się na obwinieniach; ju tro  
energicznie zażądają przyłączenia Dalm acji do ko­
rony św. S tefana.”

* ( W e z w a n i e ) .  D ziennik czeski Naród. Pasty, 
zamieścił wezwanie do łacińskich księży, aby wszy­
scy w jednym  dniu zapuścili brody i tym sposobem 
stali się podobnymi do księży prawosławnych.

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Lw ow skie Słowo 
pisze: „Z upoważnienia cesarza austrjackiego, po­
siedzenia sejmu lw ow skiego przedłużą się do 1 (13) 
listopada. Pom im o tego, chyba nie zdołają roztrzą- 
snąć w ciągu ostatnich dni sesji, projektów  deputo­
wanych riisinów w przedm iocie warunków  po jedna­
nia, subwencji dla tea tru  rusińskiego i zniesienia 
obecnego patronatu . —- R ada szkolna w tych dniach 
w yznaczyła pp. W achnianina, Partyckiego  i R o­
m ańczuka na członków komisji ustanowionej przy 
tej radzie dla ułożenia rusińskich elem entarnych i 
gim nazjalnych podręczników. Ci trzej członkowie 
komisji są głów nym i pracow nikam i i niejako p rze­
wodnikami, stronnictw a „fonetyków,” znanych z swej 
nieprzyjaźni ku  jedności Rusi. P rzez  w ybranie tych 
panów  na członków komisji, k tó ra  ma uk ładać i r e ­
dagow ać rusińskie podręczniki dla szkół ludow ych 
i średnich, rada  szkolna jaw nie uw ydatn iła  z jak iem  
stronnictw em  Rusi P o lska  gotow a je s t pojednać się 
i jakie mianowicie pojednanie rada  ta przeprow adzi 
w miejscowych szkołach. — W  tych dniacli wyszła 
z drukarn i staw ropigjalnej popu larna książeczka 
dla rusińskich włościan, pod tytułem : „Szczo nas 
gubit, a szczo nam pomoczi może,” wydana przez 
towarzystwo „Prośw ieta,” a napisana przez rusiń­
skiego księdza St. K ., znanego obrońcę narodow ej 
spraw y rusińskiej. K siążeczka ta  obejm ująca 3 
arkusze druku , kosztuje tylko 8 grajcarów . Celem 
tej książecki je s t odstręczenie ludu wiejskiego od 
występnych przyzwyczajeń, a szczególnie zaś od 
zgubnego pijaństw a i pobudzenie go do zakładania 
grom adzkich spichrzów, kas oszczędności i innych 
pożytecznych instytucij.

Francja.
* ( A g i t a c j a  r a d y k a l n a ) .  Szaleństwo paryz- 

kich u ltra-radykałów  doszło do takiego stopnia, 
że budzi obawy nie tylko spokojnego obywatelstwa, 
lecz naw et opozycji um iarkowańszej. Rochefort stał 
się przedm iotem  takich owacij, na zniesienie k tó ­
rych  zaledw ie pozw ala s tan jeg o  zdrowia. Na szczę­
ście powiodło się policji uw olnić jeg o  powóz od ty ­
siąca ludzi otaczających go z dziki mi okrzy­
kam i na cześć męża ich Wyboru i na cześć jeg o  
pisem ka Lanterne. P rzyw ieziono go nareszcie znu­
żonego do hotelu, w  k tó rym  stoi. R ochefort zło­
żył przysięgę na kandydata, ja k  wiadomo, z zape­
wnieniem, że złamie ją, ja k  skoro jeg o  w yborcy za­
żądają tego od niego. Znajduje się on przeto po­
środku pom iędzy kandydatam i składającem i przy­
sięgę, a temi, którzy odm aw iają składania takowej: 
je s t to szczęśliwe d la  niego położenie, k tó re  daje 
jego  w yborow i znaczne szanse powodzenia. Tym ­
czasem coraz większe zachodzi rozdwojenie pom ię­
dzy dotychczasowymi radykałam i, k tórzy  chcą p ro ­
wadzić dalej swą agitację w obrębie reprezen tacji 
narodow ej, a w yraźnym i rew olucjonistam i, którzy 
gardzą wszelkim udziałem  w legalnem  i regularnem  
popieraniu  swych praw , jak o  parlam entaryzm em  bez­
silnym i którym  ich „zasady absolutne” nie pozw a­
lają na żadną inną działalność, oprócz rozruchów  
ulicznych. To ostatnie stronnictw o nie stawia w ła­
ściwie swoich kandydatów , albowiem  wszelkie k a r t­
ki w yborcze, noszące nazw y P y a t’a, L ed ru -R o llin ’a 
i B arbes’a, k tórzy  odm aw iając złożenia przysięgi, są

po p rostu  nie ważne, i głosy, jak ie  będą dane n a k o -  
rzyść tych kandydatów , mieć będą jedynie znacze- 
czenie dem onstracji lub  też przeszkodzą kontr-kan- 
dydatom  osiągnąć w ym aganą większość bezwzglę­
dną głosów. L ecz ja k  m ało panowie ci, k tórzy mają, 
ja k  się zdaje, mocne przekonanie, że przyszły obe­
cnie ich czasy, znają stosunki i obecne położenie 
k raju , i ja k  przeto  kruszą swój oręż pustej frazeolo­
gii o m łyny w ietrzne, okazuje się między innemi 
z manifestu, k tó ry  L e d ru  R ollin  w ydał z L ondvnu 
do swoich przyjaciół. (Nordd. A . Z .)

( W y  b o r  y). P . E m il G ira rd in  chciałby, aże­
by kom itet wyborczy podjął kandydatu rę  p. L abou- 
laye dla przeciw staw ienia je j kandydaturze p. R o- 
cheforta. L a  France w ynurza życzenie, ażeby tak 
samo postąpiono sobie w innych okręgach  w ybor­
czych, „które stronnictw o liberalne poświęca z o- 
bojętnością kandydatom  ultraradykalnym ”. Ż y­
czenie to je s t bardzo słuszne, i pragnąć ty lko  
należy, ażeby się urzeczyw istniłe. A le czy kandy­
datu ra  p. L aboulaye nie utonie wśród wylewu poli­
tycznych i socjalnych w ybryków  nagrom adzonych 
w około p. R oeheforta i innych kandydatów  nie­
przejednanych, przysięgających łub nie przysięgają­
cych? (Nord.)

(P . P  o u y  e r~Q u e r  t i e r). N iek tóre  dzienniki 
doniosły, że p. P o u y er-Q u ertie r odrzucił stanowczo 
ofiarowaną mu przez wyborców  3 o k ręgu  k an d y d a­
turę. W iadom ość ta  je s t mylną. P . P o u y e r-Q u e r­
tie r nie pow ziął jeszcze żadnego postanow ienia w 
przedm iocie prow adzonych z nim układów , i znaj­
duje się ciągle w stosunkach z kom itetem , k tóry  
powziął tę inicjatywę, (L a  F r.)

Turoja i ziemie słowiańskie.
* ( P o d r o ż  s u ł t a n a ) .  Corresp. du N ord -F st 

donosi w edług telegram ów  otrzym anych z W iednia, 
że su łtan  odroczył swoją podróż do E g ip tu , d o p ó ­
ki nie nadejdzie odpowiedź w ice-k ró la  na trzecie 
ultimatum  P o rty , przesłane w d. 29-m październi­
k a  do A leksandrji. W ice-królow i dano 48 godzin 
czasu do nam ysłu i w ynurzenia swoich zam iarów. 
Tajem nego dokum entu , zaw ierającego w sobie 
postanow ienie Izrnaila-paszy oczekiwano w dniu 
8-m listopada w K onstantynopolu . Co będzie on za­
w ierał w sobie? N iezgodę czy dobrą harmonję? Za­
pewne E u ro p a  zachodnia da usłyszeć swój głos. 
(L a  Fr.)

Grecja.
* ( W o t u m  z a u f a n i a ) .  D epesza telegraficzna 

z A ten podaje zadziw iającą poniekąd wiadomość, 
że izba tameczna uchw aliła, większością 93 głosów  
przeciw  2, wotum zaufania dla m inisterstwa, p rzy- 
czem część deputow anych pow strzym ała się od g ło ­
sowania. N ależy czekać na bliższe w yjaśnienia co 
do powodów, k tóre skłoniły  dotychczasową, bardzo 
silną opozycję, do takiego zw rotu w przekonaniach. 
(Norddt A . Z )

Hiszpanja.
* (Z a  ł a t  w i o n i e  n i e p o r o z u m i e ń ) .  W iado­

mo, że w  ostatnich czasach w ynikły były nieporo­
zum ienia pom iędzy rządam i hiszpańskim  i portugal­
skim, spowodowane częścią mianowaniem p. Coiwo 
posłem  portugalskim  w M adrycie z pominięciem 
przyjętych form  dyplom atycznych, częścią zaś pa­
nującą jak o b y  w H iszpanji dążnością do osiągnięcia 
unji iberyjskiej, k tó ra  to dążność m iała znajdować 
poparcie ze strony p. M artos’a nowo m ianowanego 
m inistra hiszpańskiego spraw  zagranicznych. P o ­
d ług  najnow szych depesz, dobre porozum ienie po­
między obu krajam i zostało przyw rócone. (Nordd. 
A. Z.)

Portugalia.
* (U  n j  a j  b e r  y j s k a). D onoszą z L izbony, że 

kw estja unji iberyjskiej postanowioną została po raz 
dziesiąty na porządku dziennym. Pom im o wszyst­
k ich  odmów kró la  dom Fernanda, k tó ry  chce żyć 
po za obrębem  polityki, uczyniono do niego obecnie 
k ro k  ostateczny poparty  usilnie przez A nglję. M o­
carstwo przyszło w pomoc m arszałkow i Prim ow i, 
k tó ry  względni niego, ja k  wiadomo mocno zobowią­
zany. Żądają od k ró la  dom F ernanda, ażeby przy­
ją ł  rządy H iszpanji na jeden  ty lko rok, i p rzyrzeka­
ją  mu, że po roku  będzie wolnym, i że przekaże ko­
ronę swojemu synowcowi, królow i portugalskiem u, 
k tó ry  stałby się królem  hiszpańskim  i portugalskim , 
i zam ieszkałby w M adrycie. P ro jek t ten popierany 
je s t gorąco przez m arszałka Saldanha, k tóry  ma 
wiele przyjaciół w Portugałji, ale sprzeciw ia mu się 
mocno m arszałek Louló, jed en  z najbardziej powa­
żanych ludzi w kraju . K ró l trzym ał się dotychczas 
jeg o  zdania; ale obecnie je s t on mocno otoczony 
w pływam i obcemi, i niewiadomo, za jak iem  ostate­
cznie pójdzie stronnictwem . Stronnictwo narodow e
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portugalskie przeciwnem jest zjednoczeniu i nie tai 
przed królem, że jeżeliby przyjął koronę hiszpańska 
cała Lizbona powstałaby, ogłosiłaby jego złożenie 
z tronu i wybrałaby na króla portugalskiego jednego 
z członkow jego rodziny. (L a  Patr.)

P R Z E  W O i )ŃI K W A RSZA W SK  i

^ I ' a r s x a w a ,  

dnia |  (S3 L istopada.
K O L E JE  Ż E L A Z N E  

odchodzą:
K  Warszawy: Db Sosnowca i Granicy, pociąg pospiesz­

ny o godzinie 6 minut 3 0  rano i pociąg osobowy o godzi­
nie 11 rano. -— Ido Aleksandrowa, pociąg osobowy o godzi­
nie 1 minut 3 3 po południu i pociąg pospieszny ó godzinie 
6 minut 3 0 rano.— Do Terespola, pociąg osobowy o godzi­
nie 1 0 rano. — ■ Do Petersburga pociąg pośpieszny o godzi­
nie 1 1 rano i pociąg osobowy o godzinie 11  w nocy.

przychodzą:
D o  11 arsząwy: Z Sosnowic i Granicy, pociąg pospiesz­

ny o godzinie 8 minut 51 wieczór i pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 8 po południu. —  Z Aleksandrowa, pociąg 
osobowy o godzinie .1 po południu i pociąg pospieszny (ra­
zem z Granicznym).,-—  Z Terespola pociąg osobowy* o go­
dzinie 5 minut 3 6 po południu. -— Z Petersburga, pociąg 
pospieszny o godzinie i> po południu i pociąg osobowy o 
godzinie 4 rano.

Poczty odchodzące z Warszawy.
C o d z i e n n i e :

Do Radomia o godzinie 10  rano, om nibus;— -do Lublina 
o godzinie 1 po południu, kareta;— do Łomży o godzinie 2 
po południu, kareta; do Lublina o godzinie 6 po południu, 
omnibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, omni­
bus;—-do Radomia o godzinie 6 minut 3 0 po południu, ka­
reta. Oprócz tego wyprawiana zostaje:

W  Poniedziałek. Do Piaseczna o godzinie 12 
dnie, wózkowa.

połu-

We Wtorek. Do Radomia o godzinie 6 po poi., karetka, 
do Zamostia o godz. 1 0  rano, wozowa; — do Kowna, o 
godz. 6 po poi., wozowa.

K a l e n d a r z .
W niedzielę 2 (1 4 )  listopada —  śśw. Op. N . M . P. Sta­

nisława Kostk. —  Słońce wsch. o godz. 7 min. 2 0 ; zaoh. 
o godz. 4 min. 8 .

W poniedzałek 3 ( 1  5) listopada —  św. Leopolda wyzn. - 
Słońce wsch. o godz. 7 min. 2 2 ; zach. o godz. 4 min. 7 .

B‘ 13« *  maj tko"rie frW ) i  Pani Susson, stara kumosz­
k i - -  ’ operetka komiczna w 1 akcie, BUfSZe.  O so­
by: Janko— panna Kwiecińska, Brand— panna Stankie- 
w icz , K letke—  panna W. Rybicka, B orm an— panna B . 
Rybicka, G erh a rd -p a n n a  Szymańska, R udolf— panna 
Seredyńska, F lieder— nanna Popielowska, H onig — panna 
Rutkowska, P e p i— part na Zakrzewska, Bóhr —  panna 
Mellerowicz, Sehalk— pani Boguszewska, Sprudel — pani 
Oswald, I s t l— panna Kalinowska, M iller — p. Wnorow- 
ski, Lang p. Zakrzewski, Bierman — p. Mystkowski, 
SchnapsYogel p. Borowski, T olkopf— p. J o t e - ( w s z y ­
scy powyżsi studenci); Hieronim Geyer, lichwiarz— p. Ko- 
~ieradzki; Antoni, czeladnik szeweki — panna Grabowska-, 
Rózia, jeg e  narzeczona— panna Wojakowska-, Szczoteczka, 
posługacz studencki— p. Szczepkowski-, Schultze, .oberży­
sta z pod wielbłąda— p. Szober. — Mazurek studencki. L

w nuij izieIę’ kome,Jj e S z tu k a  p rzy p o d o b a n ia  s i e  i
Błażek opgtapy ( l - y  raz). — W czoraj, w piątek, dawano
obrazek Raj Miltona; komedję Majster i czeladnik: i
fraszkę sceniczną L e k c ja  SpieWU, było osób 3 2 0 .

W SALI RESURSY O B Y W A T E L SK IE J. — Pojutrze, 
w poniedziałek, K o n cert S y m fo n ic z n y  orkiestry teatru 
wielkiego pod dyrekcją Ad. M flncheimera. — Program: I. 
Uwertura z op. „ICalmora’, Kurpińskiego; Symfonja B-dur  
N . 4 , Beethoyena. II. „Bajka”, uwertura Moniuszki; Arja 
z op. „Don Giovanni , Mozarta (panna Leichnitz); Adagio 
religioso z 1 1-gokwartetu Onslowa (chór smyczkowy); Arja 
z op. „Porwanie z Seraju’, Mozarta (p . Prohazka); Marsz 
bohaterski M oschelesa, przełożony z fortepjanu na orkiestrę 
przez M iincheimera.— Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Bilety wejścia kop. 40; bilety studencie p o k o p . 2 0 .

G A LIN Ę 1 ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
skim) .— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M UZEUM  SZ 1U K  PIĘ K N Y C H  (w  pałacu Kazimierow- 
skim ), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10 -ej rano do 2 -ej po południu.

W Y STA W A  t o  w  a r z y s t  w a  z a c h ę t y  s z t u k  p i ę ­
k n y c h  (w hotelu europejskim ). —  < bdziennie. od srodzi- 
ny 10  rano do wieczora. — Cena 
dzielę zaś i święta kop. 5 .

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 1 (13) Listopada 1869 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
Dukaty Holenderskie nowe ważna. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski kurant za 100 tal.

’ 'odziennie, od godzi 
zejścia kop. 15; w nie-

S  t  a

Dziś z rana  zim na —

W cz o r a j .  
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaiinm ra . 
£tan nieba . . . .

u  p o  

4.°4 R.

g  o  cl y .

j o  »• i;  z  r a u f t .  |

i '  

752.0 
— 2 /0  j 

pochmurny j

I
K.  4  I t a .  p o l .

754 9 
2."3 

pogodny

Największe zimno -  3,°3 R. Najmniejsze zimne -  o,"6 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 5.

' w  i d O w  1 H Ic a .

W IELK I TEATR. Dziś, w sobotę, dramat w 5 -ciu  
aktach, P anna d e  B e lle -Is le . -  Osoby: Książę de R iche­
lieu, par Francji— p. Swieszewski; Panna Gabrjela d e  B el-

Pr żyje chał do Warszawy: jenerał -  major Ale- 
nicz, z Radomia;— wyjechał: senator francuzki baron
Talleyrand de Perigord, do B erlina.

* Dnia 3 1 ( 1 2 ) b. ui- i roku, chorych w 8-u cywilnych  
szpitalach, przybyło 9 2 , wyzdrowiało 4 3 , umarło 5 , p o ­
zostało 1 9 0 2  (mężczyzn 9 1 3 , kobiet 98 9 ), z nich w szpi­
talu starozakounych mężczyzn 1 9 4 , kobiet 1 7 9 .

* Dnia 81  ( 1 2 ) bież. mies. i r., u r o d z i ł o  s i ę :  ehrze­
ścjan: płci męzkiej 7, pici żeńskiej 7; atarozakonnycli:
płci męzkiej 4 , płci żeńskiej 3 , razem 2 2;  ZRW ttPłO
Ś l u o y  m a ł ż e ń s k i e :  par: ehrześcjan 6; starozakon- 
nych ; —• u m a r ł o :  ehrześcjan: płci męzkiej 1 0 , pici 
żeńskiej 4; starozakotmych: płci męzkiej 3, pici żeń­
skiej 2 , razem 19.

'Jony Targ-owe.
dnia 31 Października (12 Listopada) 1369 roku.

PAPIERY
(bez wartości kuponów 

Obligi Skarbu za rs. 100. .
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 z

sztukę........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A 

po złp. 300 za sztukę .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

» „ bez kuponu .
Listy Zastasyne IH-go Okrc.su Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 .........................................
Listy Zustuwno IH-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100ł) .......................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100”) . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rś. 100  .............................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 100 . . .
Bilety Banku Ces. Eos z r. 1860 za rs

1 0 0 ..................................
Metaliki Lutowe za rs. 100

„ Sierpniowo za rs. 100 .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100

„  .» » * 1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. Rosji
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 .’ 
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 .
Akcje Drogi Żel. _ War.-Wied. .
Obligacje Drogi Żel. War.-Wiod. po fr! 

500 za sztukę . . .
AkCje V  Żel War--»YdKoskiej za rs.'

Akcje Żeglugi^ Parów. Kraj. rs. 108 ! 
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. i 0 0 .......................
Obligacje Kolei Żel. Wari-Terespolskiej! 
Akcjo Drogi Żel. fitb. Łódzkiej rs. 100

WEXLE.
Berlin .

Wrocław
Gdańsk .
Hamburg 
Londyn .
Paryż. .
Wiedeń .
Petersburg

JJ
Moskwa .

Żądano j Płacono

100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

'L'.1®1®.- p a n !  Modrzejewska-, Margrabina de Prie —  p„m 
Kiewiaroivska; Kawaler d’Aubigny, porucznik gwardji kró­
lewskiej — p . Tatarkiewicz-, Kawaler d’Auvray— p .  Grzu- 
W w ki; D ’Aumont, kapitan gwardji— p. Boczkowski; Cha- 
mi ac ~  P- J)ąbmwski\ M arysia, służąca margrabiny — 
panna Gdaka; Lokaj margrabiny — p. Karnowski; G er-

dzieR u ?  •'l * ichelieu ~  ***• ~  Jutro, w „ ie -
operę ’p j l l  j  ~  Wczoraj, w piątek, dawano

.. W sz?  d z ień  s z c z g s c ia ,  było osób 44  3.

w sobotę, opera ko-

RODZAJ PKODUKTO W

Pszenica 
Żyto. . . . .  
Jęczmień. . . 
Owies . 
Siemię lniane 
Kartofle. . . .

Czeiwert Korzec od ~ do
rsr. kO]). : ruble sr. i kopiejki
1 1 52 5 40 7 20

6 72 3 95 4 20
5 76 3 30 3 60
3 84 1 95 2 40

10 48 6 30 6 50
1 44 | j 75 1 — 90

Pud siana od kop. 27'/*—- 30. Pud słomy od kop. 17 
Dowozy. Pszenicy 143; Żyta 487: Jęczmienia 1143: 

Owsa 286 czotwerti.

2 2 %.

KURSA TELEGRAFICZNE  
A j e n  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 31 Października (1 2  Listopada) 1869 r.

2 Ul.
k. t.

j 2 m. 
2 m. 
2 m. 

,3 m. 
|2 m. 
i 2  m .  
41 m. 
ik. t. 
i 1 m.
A .  t.

Wartość kuponu bież. od L: 
’> » od

Rs
lL * ; | Rs J J Ń

1 ' * -
- V
—* 1 ■— —

t i -i'

1 ^
-• i

— j ■ —

—
-

91
1 781 91 45

91 1 12 1 90 62
liro 50

75 ! 70 1 75 37
— : -

_
—

88 33 87 7&'
— — — -
- — ■ —

152 150 — .

148 - 146
103 S3 102 I b

— _
71 50 - —

- -

70 ___ ___ •

- - —

118 80 118 6^
— — ___

8 11
— -

96 90
97 50 —

98 50 98 S3
' 1 ■ * --

- — —
~ 1 I *

Listów Zastawnych rs. 1 k. 55%. 
Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 80.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. — D ziś,
iniczna w ł -
Piffard, dawni1“ym !ikcie> Z a ło g a  o k r g to w a - —  O soby:

p. i u s , , , . , ! . ;  S C ,-  -
Stankiewicz, Robert— panna Grabom,!,, r ■ r 

WiU. Rybicka,MiloUj -
helm— panna Oswald, Franciszek —  panna Sereduńska 
Paweł— pani Boguszewska, Tomasz -  panna Mellerowicz 
J a n — panna Rutkowska, W iktor— panna Herman Bloi ' 
din—panna. Kalinowska, Paskal— ***— (wszyscy p0Wyż-

W eksle na Londyn 3 mies.
„ Hamburg „
„ Amsterdam „
„ P a r y ż ......................................... '
„ Berlin 15 dni za 100 Rs. . . . i

5-ta Pożyczka S tieg litza .......................
u u • • • • . . . .

7-ma „ R o th sc h ild a .........................
1-sza „ Premjowa z r. 1864.
2-«a » „ z  r. 1866 . . . \
5% Bilety B a n k o w e ........................................
Akcje W-go Tow. drógżelaz. za 125 Rs. . 
Obligacje „
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko’-Terespolskiej

” ” » Wiedeńskiej .
5% Listy Zastawne Ruskie . . . .

Imperjały.............................
Dyskonto. .

295/s  '■/„ 
26” / , .

s i o y 4

11°V4
150V2
146
87 V*

142

103
665
* ‘/4%

KURSA TELEGRAFICZNE  
A j  en  t u r y  R u d o l f a '  O k r ę t  

  B e r lin a , d. 31 Października (12  Listopada) 1869 r.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego.
Weksle na Wai-szawę . . \ 

u  ̂etersburg 3 tygodn,
” u 3 miesięczny . .
>i Londyn 3 „
„ Paryż 2 „ . ' ’
o Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „ . .

Listy Zastawne 4n/0..................................
Listy Likwidacyjne. .
Obligaeje Skarbowe 4°/0  .......................
Koleje Rosyjskie. . . . . .
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskioj .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Wai'sz.-Bydgoskiej 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji .

» u v 2-ej emisji.
5-ta Pożyczka S t ie g litz a .......................
5% Listy Zastawne Ruskie . .

Żyto na ta r g u .......................
„ na dostawę w jesieni . . ’ '

Z W IEDNIA.
Weksle na Londyn . . 

n Hamburg . .
„ Paryż . . .

Pożyczka Narodowa . .
5% M eta lik i.......................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.
Renta 3 ° / „ .................................. •
Renta W ło s k a .............................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.
3% Papiery (Consols) . . .

j N
p

ii
!

■tz 
t

i płacą
i 75-y8
i 75 y4
! 83%
| 82'/*

1 81'A
j 68%

56 %
: 67

88%
! 80
! 77 V*
i 56%
! _
1167*
113%
66%
80
48
47%

123 70

49 20
68 80

221

71 50
53 60

J
1 93%
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Q u h ^^.' R e)cnt Kancelarii Ziemiańskiej 

2  p ernj\ ^ rarszawskiej w IVarszawie. 
Rryives } - " ast;Vpi0Tlej śmierci: 1. Lewka 
*90 z m- "  c‘e*a ostrzeżenia d la sumy rs. 
wek \ r  ll^Cente,n * kosztami, na Osadzie Targó- 
l y  p*0,j v  P0<* W arszawą położonej, w dziale 
sumy r 5 wykazu zapisanego, właściciela 
już tu S k°P’ 50 2 ptooontem i kosztami, 
bem u l r so,- “  czystego wpisn, już to sposo- 
niię n rze^e»ia na dobrach Targówek i na su- 
Piecze 1 *Icbze dobrach lokowanej, do zabez- 
rol y n,a Prz«z zastrzeżenia N. 91, 106 i 135 
85 z Podanej, i właściciela sumy rs. 664 kop.

iń^rocentem i kosztami, na nieruchomości 
N. 24arSZa'Tie N - 1797 lit.^4. w dziale IV  pod 
ti si ’ "^kazu zabezpieczonej, do której odno- 
K a r o l^ 01 Z aktn 19 • 9- Adama-Bogumiła- 
*38 * imion Ruhl, właściciela sumy rs.
Bierni) t''!’a*e IV  Pod 4 lit. a. wykazu na 
czon . om°ści warszawskiej N. 716 zabezpie-
kazt ’ '  r.s- 1’690’ w dziale IV  Pod N- '•  wy- 
l0m na nieruchomości warszawskiej N. 845 a. 
Suli1'Vane-': 3' Ludwika-Amistazego 2-ch imion 
tira(i°!^kiego, wierzyciela sum rs. 300, na do- 
u ' .  Wólka Lizigodź lit. U. pod N. 6 i rs. 30, 
W  ?. eb W ólka-Lizigodź lit.c. z Okręgu Or- 
tecz8 °  i'od 7‘ w dziide IV  wykazu hypo- 
^. nego zabezpieczonych, i 4. Symforjana Sie- 
turh’ W8PdIwIa®ciciela sumy rs. 16,099, na nie- 
pod1̂ mości w Warszawie N. 993, w dziale IV  

ci. 1 1 wykazu zabezpieczonej. Otworzyły 
v sp ad k i, do regulacji których, wyznaczam 

1„ ..lln na dzień 4 (16) Maja 1870 r. w kance- 
J1 podpisanego Rejenta.

Hipolit Truszkowski.

• 820-5. P isarz ICancelarji Ziem iańskiej 
y  w W arszawie.

’p Powodu nastąp ionej śm ierci, W incentego 
“Wowskiego w łaścjciela dóbr Luszczew  

^lelk i w  Okręgu B łońskim  położonych, otwo- 
®ył się spadek, do regulacji k tórego wyzna­

czam term in na d 3 (1 5 ) Lutego 1670 r  w 
*Iaaerdarji hypotecznej w W arszawie.

K u czyńsk i.

LICYTACJE. —  T O I T I .
N . D. $287. D yrekcja Rządow a lea trd w

Warszawskich

22 Listopada *(“  G m d n ln ^ ^ T 0” 0^ 1/ 6 W <lniu 

S  na n E  WUS) prz“  »Pie«9»owan! dekla
od dnia i C13)P% T & w. ci!*?“ la t trf och: to i BSt 187** v Stycznia 18/0 r. (lo tejże daty
szaw-T . , D-vrekcJi Rządowej Teatrów  W ar­szawskich dostawy.

1. Na dostawę drzewa opałowego sosnowego, 
zczapach około 350 sążni kubicznych rocz-

h ’ ° ,Ce-liy } 6' 9 koP- 50> wyraźnie rubli sre- 
kul ‘ ZIeWięć kopiejek pięćdziesiąt za sążeń 
i „ )ICZn-L 2 przywózką potarciem, 'połupaniem 

“łożeniem w drwalni.
2. Na dostawę oleju rzepakowego należycie 
Mszczonego około siedmset wiader rocznie,

u ceny ric 4 kop. 18 wyraźnie od rubli srebrem 
ztery kopiejek ośmnaście, za jedno wiadro.

3- Na dostawę świec stearynowych w najle­
pszym gatunku około 2,000 paczek rocznie, od 

*?y kop. 278y,,Q, wyraźnie kopieiek dwadzie- 
>a siedm dziewięćdziesiąt pięć setnych, za je- 

a'i paczkę ważącą przynajmniej 30 łutów.
^  Mający zamiar ubiegania się o którą z tako- 

>eh dostaw, mogą złożyć w czasie i miejscu 
lżej oznaczonym na ręce Sekretarza Dyrek- 

» ’ opieczętowane deklarację napisane na 
mplu ceny kop. 30, podług wzoru niżej za- 
eszezonego, i w tych wyraźnie, literami bez 

*robań . przekreśleń, wypisać jaki odstępują 
f  ocent od cen na wstępie wyszczególnionych 

“ mniejszej licytacji podanych.
. a każdą dostawę złożoną być winna od- 

deklaracja. 
deklaracji tych, pod rygorem uznania ich 

.  meważne, dołączony być ma kwit Banku 
^ oskiego na wniosione przez podającego va- 
JUIXb a mianowicie:

? a  dostaw€ drzewa opałowego w kwocie 
ĵOOO.

dostawę oleju rzepakowego w kwocie

ts 8j 7̂ a dostawę świec stearynowych w kwocie 
W •

froen 80tow “ mo lub p ap ierach  publicznych 
tej ontowych, któro na  mocy szczegółowych w 
^ W n *16126 PrzoP*sów, na  vadja  do entrepryz 

L |J'Vy<1 są Prz}'jmowane.
utrzyirmj :icęgo się na licytacji vadjum 

A ?  stanowić będzie kaucję, która zosta- 
' tPierw W tlcPoz.vcie Ranku Bolskiego i nie 
>° 9r>łvJlTreprener?"-i zwróconą zostanie, jak  
*>l‘2edsi T*-e terminu dostawy i dopełnieniu przez 

NieA ‘ercę wszelkich warunków kontraktu. 
J* zj0/ zymuJ5cym się zaś przy licytacji kwity 
“Mą. 0ne vadjum, natychmiast [zwrócone

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Dyrekcji Rządowej T e­

atrów Warszawskich z dnia 31 Października 
(12 Listopada) b. r. Nr. 1489, podaję niniej- 
szem deklarację, iż podejmuję się dostawy (tu 
wymienić jakiej mianowicie, z wymienieniem 
szczegółowo ilości z cenami) i odstępuję od ta ­
kowych cen procentów N. N. (wypisać cyframi i 
literami), poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych za­
mieszczonym.

Kwit na złożone w Banku Polskiem vadjum 
w kwocie rs. N. N. załączam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. N. pisa­
łem dnia N. N. 1869 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
Bliższe warunki dotycząca niniejszej licytacji 

są do przejrzenia w Biurze Dyrekcji Rządowej 
Teatrów  Warszawskich każdodziennie z wyjąt­
kiem dni świątecznych i niedzielnych od go­
dziny 10 do 1 z południa.
W arszawa d. 31 Paździar. (12 L istop.) 1869 r. 

Prezes Dyrekcji Rządowej Teatrów 
Warszawskich

Szambelan Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
Muchanow.

Sekretarz Dyrekcji, Goślicki.

N. I). 8131. h u p m a n c K u n  P  t a r n a n  
C K .ia  ĄOHiian T u m  i w  ust.

0 6 'i>;ir.T:icT‘i,. h to  5 ( 17) H ó aó p n  cero  r o ­
j ą ,  e t  10 Hacótiu, y r p a ,  ó y g y rŁ  u p o jan aT tc it 
npH T u5(");kht, cb ityó.iaunaro op rą , B ourne-
EO Bauuue 48 n y j .  23 ®yn. cyicua ocofioft s u -  
jhJlKH JJH 4.;iópnK'b, b cc to  iio o n b u iik  Ha 475 I tenżb prz dmi t  nabyw ca swoim kosztem  z miej-

( s j tc b  nponacaTb ueTKO hm k  h oaMnaito)
; KajtbBapia O urfiSpu 21 ju a  1839 r o ją .
I 1 — 3  I I o c o i u h h k b , ro j i e M Ó P B c K i ł l

j -V. D. 87 70 Rada Szczeydłowa Opiekuńcza 
Szpitala Starozakonnych w Warszawie.

( Z powodu nie dojścia do skutku powtórnie 
\ naznaczonej licytacji na dostawę chleba i bu- 
* łek dla szpitala tutejszego, Rada Szczegółowa 
( zawiadamia osoby intesowane, że w dniu 4 (16) 

Listopada r. b. o godzinie 1 z południa odbę­
dzie się w kancelarji szpitala po raz trzeci li­
cytacja na dostawę pieczywa dla tegoż zakładu 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy r. b.

O warunkach licytacyjnych powziąść można 
wiadomość w kancelarji Szpitalnej codziennie 
wzwy kłych godzinach biurowych.
Warszawa d. 27 Paźdz. (8 Listopada) 1869 r.

IV. D. 8152. Sekwesti ator Skarbowy 
Powiatu Warszawskiego. 

i Podaje do powszechnej wiadomości, że w d.
' 7 (19; Listopada r. b. o godzinie 12 zpołudnin 

na placu targowym na Pradze to je s t  w Pią. 
tek, dopełnioną zostanie przez głośną licyta 
cję sprzeda* zajęly- h ruchomości na satysfak­
cję zaległości skarbowych z dworu dóbr Dem- 
be małe gminy Okuniew przypadających, a 
mianowicie: rozmai e meble, powozy i konie 
cugowe.

K a ż d y  z a t e m  Chęć k u p n a  m a j ą c y ,  po z a o p a ­
t r z e n i u  s i ę  w g o t o w i z n ę ,  w  m i e j s c u  i t e r m i n i o  

i p o w y ż e j  w s k a z a n y m  z n a j d o w a ć  s  o  z e c h c e ,  k t ó -  
j r e m u  p r z e d m i o t  z a l i c y t o w a n y  po o p ł a c e n i u  z a -  
1 r a z  z a  t a k o w y  n a l e ż n o ś c i  w y d a n y m  b ę d z i e ,  a

pyó. 7-5 Hou.
P. B apm aB a, OttTaópu 25 ju n  1809 r .  

ynpuH.inromiii, CruTCKiS CoBt.TiuifŁ, 
IłeTpHKO irn.

CespeTapb, BopriioBCKiS.

N. D. 8272. KuAbauputicn e j« .-e  
.1 npau.ieuie.

Uc.id-jr.TEie opejzoateHin CyBa.iKCEaio l'y - 
óepiu jcaro IIpaBJiLHiu o n ,  8 OitTHÓpn c. r., 
Bti J\ś 9358, 0Ó'ł.:iB.ineTCH tri, Bccoómesiy cirb- 
jtH iio , a ro  27 HoaOpa (9 jJeitaOpa) c. r. c i  
2 jo  5 uaeoBT, no uodj jHH, nt, npucyTCTBiit 
cero yupaBieHia, Sy-jy-rt npoitsBOjKrcH no- 
cpejcTFOin, 3anelłaTaHUMXT> i SnaBjeHiS Tóp- 
roB'L (in minus), HauHuaa o rb  CMhiHoil cyii- 
MH 4,9ó2 p . 61 y2 K. ( u e x u p e  TUCK1!!! JfcBHIb- 
cOTb naTbjecHTb je n  pyójiefi uieCTbjeo.H rń 
c e n t. c i  UóJtonaHOio KOiiheum ccpeSposti,,) 
na  n o jp a j'b  no nouauiiT. VpjOMitHCKaro Phh- 
CKO-KaTOłHUecKaro llpuxoj-.Kitro KOcre.ia.

ŹEejtaiontie cart-in , ToproBaTt. o Oaz t,i na­
m i c:t hbh tch  Bb V1S3JHO0 ynpuEjieHie Bb Ha- 
BHaueHtihtS BMme cpoK i> h itpejcT an irrb , (hjiii 
®e Bhic.iari, no noHTls) 06 i.hbjenie iiacaniioe 
na i epóoBoti Synark  30 non. j o c t o h h c t b u - uo 
npii.iaraCMoS npa ccm u copstl; cb  npioóme- 
Hiesrb b t > BHj-k aazora naaa'iHMMH jCHbraMH 
lu n  SyjtaraMH, upnnHJiaCMi>iMn na 3a.iorH kt> 
nojpnjaM-b 49Ó p. u na UojeptKKit oóbHBJie- 
His HCKJlIOUHTeabHO HU-IHUBblMM jeilbrUJiB 
npHMtpHO 10 p. H.nt atc KBHTaHitiio Ka3eHHa- 
ro  KasHtiueficTBa na npojcTaB.ieme TanoSae 
cyiiMbi.

O npouHXb yc-iOBiHxi. ce ro  n o jp u ja , mo- 
UiHO OCBBjOMHTbCH ewejHeBHO Bb ajMHHH
HHCTpaTiiBHOMb Ot j t .j te itiu  ynpaBJieHiti 3a
HCK-iKiuenieirii npa3jHH4Hbixb a raoejibiibixxi 
JHCft.

06b)iBxeHiH jOdjKHbi óbirh  nscaHW jicho 
ń e s b  nouHCTOKb, eor-aacHO yitaBanHOfl ®op- 
sir., -raida oó-LUE.nniiu ó y jy r t .  npHHHiiaeMbi 
Bb yhąjH O sib VnpaBaeHiH, B itd iounre.ibuo no 
jeH b npoH3BOjcTBa TOproBb k b 4 uacy no no- 
•lyjHH, nojUHHbie ate iiocjiB r o ro  c p o sa , xo- 
TJlObl H cajsblu Bi.irOJHblH, npUHHM.LClJbl He- 
S y jy T b , oObjiBJeHia nucaHHbia hohciio, cb  
nojuHCTKawii it.au He cor.i cno ®opMk xoth ii 
BHeeyxcH Bb p e e c x p b  nocrynsiB ninxb  o ó b a- 
B.ienin, iio ó y jy  r b  cuu.THTbcit HeaaicoHHbJMii.

Ha KOHBCpTt, Kpotrli p .jpeca ł '-n y  Haua.ib- 
HiiKy KaJbBaputt ttaro  V hcja , c jir-jyeT b cigc 
H anacarb: ,,Oóą>HBjenie Ha n o jp a jb  no no-
MHHKb ypjOMHHCKarO PlIMCKO-KaTOdHteCEarO 
nptixojcKaio KOCTejta.”

llpnM tąuH ie. CowacHO 22 CT.iiHcrpyititin o 
KOCTe.u,iibixb nocxpoSKaxr., WHTejtu h o  xpbi- 
CTiaHCKIlXb BkpOHCnOBBJUHill, Kb TOpruMb 
no BacTomneMy n o jp a jy  nejonycKaiOTca.

'K opna ofebHBjieHiH.
BcjbjcTBie BhiBOBa KiLUbBapaucitaro y b a j-  

Haro VnpauaeHiit, HaneąaTaHHuro t a  
HOitepaxb cyBamtCKHXb rySepHCitiixb B t.jo- 
m octh, h j i i  B apm aB citaro  /(neBHHKa, cm ib  
oObiiBJinio, h to  oSnayw cb npoiisBecTH i i o h h h - 
ity ypjOMHHcitaro Phmcko KaTO.inueECKaro 
npuxojC K aro KOCTexa, cb  npntrbHeHieMb Kb 
yTBepatjeHBbiMb CMkTl, n TOproBWMb e Oh j h - 
h ia itb  3a c y u n y  (3ji>cb HatiHcaTb cyMjiv pn- 
•paMH H CXOBUMIl).

B b  b i i j *  BpeaeHHaro 3axora, npejCTUBjtHK) 
n p n  cewb HaJHunuMn jenbraM H  ( h j ih  T asa ita  
t o  oyMarasm) 493 py6, n Htt H3jepniuu oóbH- 
B .ienia 10 p., a  Bcero 506 p.

KoTopwe Hb caynals iteocTaB.tciiiu sa iino io  
n o jp iija , n o jy u y  .m hho ( i i jh  upo iuy  BbicnaTb 
Ha Mofi c teT b  b b  N.)

M B cto nocTOHHHaro w oero iKirre.ibCTBa n i  
N. n a c a x b  Bb N. jhh  N. srfecfipa 1869 r.

sea uprzątnąć je s t  obowiązany.
W arszawa d. 27 Paźdz. (8 Listop.) I860 r.

A .  D v j e w s k i .

N. D. 8280. Podpisany Adwokat przy Są­
dzie Apelacyjnym w Warszawie pod Nr. 524 
zamieszkały, jako  popierający sprzedaż w dro­
dze działów placu Nr. 2316 w Warszawie za 
rogatkam i Wolskiemi położonego, do Wincon- 
tego i Sukcesorów Tekli z Białobrzeskich 1-go 
ślubu Młodziejewskiej 2-go Szafrańskiej nale­
żącego, zawiadamia i ogłasza, iż z mocy wyro­
ku Trybunału Cywilnego w Warszawie dnia 27 
Grudnia (8 Stycznia) 1868/9 r. pomiędzy:

1. Wincentym Szafrańskim, jako współwła­
ścicielem w Warszawie pod Nr. 2509/10, oraz 
Sukcesorami Tekli Szafrańskiej, jako to:

2. Agnieszką z Młodziejewskich Drągowską, 
pod Nr. 2509/10.

3. M arjanną z Młodziejewskich Lipezyńską, 
pod Nr. 2505.

4. Antoniną Szafrańską, pod_ Nr. 314.
5. Pauliną z Szafrańskich Żochowską, pod 

Nr. 387.
6. Janem  Szafrańskim, pod Nr. 2501/2 w 

Warszawie zamieszkałymi z jednej, przeciwko
Grzegorzowi Szafrańskiemu obywatelowi w 

W oli pod Warszawą zamieszkałemu niestawa- 
jącemu, z drugiej strony zapadłego.

Dział m ajątku po niegdy Tekli Szafrańskiej, 
a  mianowicie podział w naturze placu Nr. 2316 
za rogatkami Wolskiemi położonego, a w fazie 

 ̂ niemożności podziału w naturze, sprzedaż one- 
j goż przez publiczną licytację postanawiające­

go, że
P lac  Nr. 2316 w Warszawie za rogatkami 

W olskiemi położony, mający rozległości łokci 
kwadr. 5,106', 4 i w części w użytkowaniu Do­
zoru Bóżniczego w Warszawie będący, grani­
czący z walami miejskiemi z jednej oraz z cmen­
tarzem starozakonnych z drugiej strony, sprze­
dany zostanie przez publiczną licytację w dro­
dze działów.

Biegli mianowani do oszacowania wyżej po- 
mienionego placu, szacunek tegoż ustanowili na 
rsr. 1,168 kop. 55. Oszacowanie to wyrokiem 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w dniu 5 
(17) Czerwca 1869 r. zapadłym, potwierdzone 
zostało.

Do odbycia sprzedaży tej delegowany jest 
W -ny Adam Boniecki Asesor Trybunału Cy­
wilnego w Warszawie i przed nim w miej­
scu zwykłych posiedzeń Trybun łu Cywilne­
go w Warszawie w Wydziale I-ym pod Nr. 
549 odbyła się już dnia 8 (20) Września 1869 
roku pierwsza publikacja zboru objaśnień i wa­
runki sprzedaży, a W dniu 24 Października ( 5  
Listopada) 1869 r. o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się druga publikacja i Zazarem przygoto­
wawczo przysądzenie.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przej­
rzane być mogą u W-go JPisarza Trybunału 
Cywilnego w Warszawie Wydziału l i n  podpi­
sanego Adwokata sprzedaż tę popierającego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 1,168 kop. 
55, jako szacunku taksą biegłych wynalezio­
nego.

W arszawa d. 27 Września (9 Paźdz.) 1869 r. 
Ksawery Chraszezewski, Adwokat.

Po odbyciu drugiej publikacji i zarazem przy­
gotowawczego przysądzenia, delegowany Ase­
sor Trybunału decyzją dnia 24 Października (5 
L istopada) 1869 r. zapadłą, termin do ostate­
cznego przysądzenia wyż wymienionego placu 
n ad zień  17 (29) Listopada 1869 r. godzinę 1 
z południa wyznaczył, który to term in w miej­
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego 
w Warszawie w Wydziale I  przed W-ym Bo­
nieckim Asesorem delegowanym odbędzie się.

Na vadium złożyć należy rs. 300.

L icytacja zacznie się od sumy rsr. 1.168 
kop. 55.
W arszawa d. 29 Paźdz. (10 Listopada) 1869 r. 

Ksawery Chraszezewski, Adwokat.

A. U. 8282. Pisarz: Tiybunalu Cywilnego 
w Warszawie.

ni, iż lip i«gkie«o^ob*° T f
w Pradze przy Warszawie pod Nr. 156/7 dTwniej 
a obeeme pod Nr. 288 zamieszkałego, a zimie 
szkame prawne do tego interesu h a ł e g l  po- 
tępowama subhastacyjnego u Stanisława Ro- 

twanda Patrona przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, pod Nr. 1779 zamieszkałego, obra­
ne mającego w poszukiwaniu sumy rs. 2 700 z 
procentem od d. 19 Października n. s. 1’ 8 6 7 ’r. 
i sumy rs. 4,300 z proeentem od d. 14 Września 
o. s. tegoż roku jakoteż zaległego procentu 
kwoty rs. 60 oraz kosztów egzekucyjnych od 
Gołdy Racy z Chorsztejnów Cohn W olfa Cohn 
żony właścicielki nieruchomości Nr. 2745 lit. 
a, w asystencji męża swego czyniącej z tymże 
w powyższej nieruchomości w Warszawie za­
mieszkałej, protokółem Ludwika Wichrowskie- 
go Komornika przy sądzie Apelacyjnym Kró­
lestwa Polskiego w dniu 18 (30) Czerwca 1869 
roku sporządzonym, w drodze Sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia, zajęta 'i zaareszto­
waną została.

N IER U C H O M O ŚĆ , 
w Warszawie przy ulicy Lipowej i Radnej pod 
Nr. 2 ,4oa  hypoteeznym zaś Nr. 1 od ulicY Li 
powej a N r  8 i 10 od ulicy Radnej policyjne- 
mi w Cyrkule Policyjnym -Zamkowym i Admi­
nistracyjnym I  1 X I pod jiirisdykeją. Sądu P o ­
koju Wydziału II. w Warszawie w "gminie Ma­
gistratu miasta Warszawy, położona, prawem 
własności do egzekwowanej dłużniczki Gołdy 
Racy z Chorsztejnów Cohn należąca zaś w 
dzierżąwnem posiadaniu Szlamy Grynszpan na 
czas od dnia 1 Października 1 868 r. do te^oż 
dnia i miesiąca 1869 r. za cenę dzierżawną rs. 
300 za kontwaktem urzędowym przed Rości- 
szewskim Rejentem w W arszawie w d 1 4  ( 0 6 I 
Października 1868 r. sporządzonym hypotecz- 
me objawionym zostająca, stoi n a  gruncie emfite- 
utycznym z którego opłaca się czynszu rocznio 
(lo M agistratu miasta Warszawy rs. 9 przybli- 
żona rozległość wynosić może około łokci kwa­
dratowych 3,800.

Na gruncie tej nieruchomości stoją następu­
jące zabudowania.

1. Dom z cegły palonej masiv murowany 
o parterze, pierwszem piętrze i mieszkaniach 
poddasznych, oraz piwnicach murowanych o 
trzech kominach murowanych nad dach da­
chówką holenderką kryty wyprowadzonych.

2. Kuczka z drzewa zbudowana na zewnątrz 
szabrowana z dachem cynkowym ściągowym.

3. Olicyna z cegły palonej masiv murowana
0 parterze, pierwszem piętrze suterenach pod 
półdacem blachą żelazną krytym, o 5 komi­
nach murowanych nad dacii wyprowadzonych.

4. Zabudownie z cegły palonej masiv muro­
wane, mieszczące bóżnicę o parterze i pier­
wszem piętrze.

5. Komórka z drzewa zbudowana o parterze
1 jednem piętrze, blachą żelazną kryte.

6. Kloaki nad śmietnikiem z drzewa posta­
wione deskami kryte o 4 ścianach.

7. Komórki z drzewa postawione deskami 
kryte o jednych drzwiach.

8. Studnia drzewem cembrowana z pompą, 
korbą i rurą drewnianą.

9. Brama od ulicy Lipowej z drzewa dwu­
skrzydłowa.

10. P arkan  z galarowizny w słupy postawio­
ny na granicy.

11. Ogródek warzywny i podwórka.
12. Parkan  z galarowizny o d  ulicy R a d n e j  

długi około łokci 1 0 .
13. Podwórze główne w którem tro toar k a ­

mieniem polnym brukowany.
W  zajmowanej nieruchomości oprócz samej 

właścicielki mieści się 35 lokatorów z imion i 
nazwisk oiaz ilosc ceny najmu uiszczających w 
akcie zajęcia po szczególe wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą kierującego Stani­
sława Rotwand Patrona w Warszawie, pod Nr. 
1779 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runki w Kancelerji Pisarza Trybunału tutejsze­
go złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczono.
#  1. Konstantemu Łąckiemu, Pisarzowi Sądu 
Pokoju wydziału I I  w Warszawie pod Ńr. 
790 urzędującemu na ręce własne.

2. JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­
dentowi miasta Warszawy pod Nr. 387 urzę­
dującemu, na ręce Wasilego Zaehorów urzę­
dnika tegoż Magistratu.

Obudwom 28 Czerwa (10 Lipca) 1869 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej i zaaresztowanej nieruchomości w Warsza­
wie dnia 30 Czerwca (12 Lipca) 1869 r. zaś w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w Kan- 
celarji Pisarza Trybunału tutejszego na teft 
cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w miejscu z wy-
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Tcłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana w wydziale I, dnia 2 (14) 
W rześnia 1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław Ro- 
twand Patron  Trybunału Cywilnego w W ar­
szawie którego zamieszkanie jest wyżej wska­
zane.) '

W arszawa d. 14 (26) Lipca 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w Sali Ustępowej 
T rybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 14 (26) L ipca 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Następnie po odbyciu w d. 2 (14), 16 (28) 
Września, 30 Września (12 Października) 1869 
roku trzech ogłoszeń zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży nieruchomości Nr. 274 5a w 
Warszawie położonej, Trybunał Cywilny w 
Warszawie wyrokiem w tym ostatnim terminie 
wydanym. Termin do przygotowawczego przy­
sądzenia rzeczonej nieruchomości na dzień 23 
Października (4 Listopada) 1869 r. godzinę 10 
z  rana wyznaczył.

Termin ten odbędzie się na jawnej audjencji 
Trybunału Cywilnego w Warszawie pod Nr- 
549 w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy 
Długiej w Wydziale I  a  licytacja w terminie 
tym rozpocznie się, od sumy rs. 3,000 którą po- 
popierająey sprzedaż postępuje, w terminie o- 
statecznej sprzedaży od sumy rs. 6,669 kop. 91 
iako %  części szacunku hypotecznego lub od 
a/j części taksy, ileby taksa sporządzoną była.

W arszawa d. 2 (14) Października 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W  terminie powyższym odbyło się przygoto­
wawcze przysądzenie nieruchomości Nr. 2745a, 
w Warszawie położonej, jakoż Trybunał Cywil­
ny nieruchomość tę przygotowawczo Stanisła­
wowi Rotwand Patronowi za rs. 3,000 przysą­
dził, poczem termin do ostatecznej jej sprzeda­
ży na d. 9 (21) Grudnia 1869 r. godzinę 10 z 
rana oznaczył. Term in ten odbędzie się w 
temże co i poprzednie miejscu, a licytacja roz­
pocznie się od 7 '3 części szacunku, taksą bie­
głych wykryć się mającego.

W arszawa d.
Radca Dworu, Zgórski.

N. D 8284. P isarz Trybunału (Cywilnego 
Gubernji Warszawskie) w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Antuniego F issler, obywa­
tela w Warszawie pod Nr. 1379 zamieszka- 
!eg°, jako  głównego epieku-ia i Stanisław a 
Korytowskiego profesora w Warszawie pod 
Nr, 1372 zamieszkałego, jako przydanego opie- 
kuna nieletnich Katarzyr y i Tomasza Jana 
dwóch imion Schererów w imieniu i na rzecz 
tychże nieltnich działających, tudzież Łucji 
z  Nowackich Gajewskiej po Janie Gajewskim 
Aptekarzu pozostałej wdowy, obywatelki w 
imieniu własntm działającej, w Warszawie pod 
N -rem  2463 zamieszkałej, wszystkich zamie­
szkanie prawne do tego interesu i całego po­
stępowania subhastacyjnego u Teodora Łą­
ckiego, Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa Polskiego w W arszawie pod Nr. 
1775 przy ulicy Bto-Jerskiej zamieszkałego, 
obrane mających, od których tenże Adwo­
k a t Łącki dz:alać i subhastacją niniejszą po­
pierać będzie, w poszukiwaniu sumy rub. sr.
I,937 kop. 8, z procentem 5°/# od dnia 22 
Listopada (4 Grudnia) 1865 roku na rzecz n ie ­
letnich Schererów i rsr. 448 kop. 75 z pro­
centem 5 %  od dnia 1 Sierpnia n. s 1803 roku 
na rzecz Łucji Gajewskiej i kosztów od Wil­
helm a Goldstejn handlującego, właściciela 
nieruchomości w W arszawie pod Nr. 2 1 7tin, 
położonej, zaś w Warszawie pod Nr. 1313c 
zamieszkałego, protokułem Antoniego-Onu- 
f reg j Szadkowskiego, Komornika przy S ą ­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego, w 
dniu 30 W rześnia (12 Października) 1866 roku 
sporządzonym, w drodze ssdowej przymuszo­
nego wywłaszczenia, zajętą  i zaaresztowaną 
sta ła

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Czarnej pod N rem 
2176 lit. o, na gruncie emfiteutyczuym, z któ­
rego opłaca się czynsz rocznie rs. 7 kop. 20, 
w Cyrkule Policyjnym i Adm inistracyjnym
II, pod Okręgiem Sądu Pc-koju Okręgu i m ia­
sta Warszawy Wydziału 1, w gminie M agi­
stratu m iasta Warszawy położona, prawem wła­
sności do egzekwowanego dłużnika Wilhelma 
Goldstein należąca, w dzierżaw nem posiada­
niu Michała B am erti w Warszawie pod Nr. 
661 o zamieszkałego, za kontraktem urzędo­
wym, przed Stanisławem Kościszewskim Re­
jentem, w dniu 19 Kwietnia (1 Maja) 1866 
roku sporządzo -ym na lat 2 poczynając od dnia

Maja n. s. 1866 r. do teguż du.a lc6 3  roku 
za rubli sr. Iu0 rocznie (następnie za kontra- 

I’™';'1 Wmżo Rejentem w dniu 26 Lipca 
w ® rclku zdziałanym, do dnia 1
M aja łon- r - przedłużoną i cena dzierżawna 
do rs. 4o0 rocznie podwyższoną została) zo­
stająca, poszukiwaną wierztelnoeeią h ip o te ­
cznie obciążona, ogólnej rozległości około ło ­
k c i kw. 2176 zawierająca.

Na gruncie tej nieruchom ści s-ą następują­
ce Zabuoc-waui :

i .  P arkan  z desek z takąż bramą i fur-
**4-   . I

2. Zabudowanie z desek pad pól dachem 
karpiówką krytym , mieszczące w sobie wozo­
wnię i kloakę.

3. Domek drewniany pod pól dachem b la ­
chą krym, komin murowany mający.

4. Oficyna w pruski mur o parterze i j e -  
duem piętrze pod pól dachem blachą krytym , 
z kominem murowanym.

5. Komórki z drzewa deskami kryte.
6. Dom murowany o parterze i 1 piętrze, 

dachówką holeoderką kryty, 4  kominy muro­
wane mający, z piwnica ni murewanemi.

Parkan z desek.
7. Podwórze niebrukowano, w którym znaj­

duje się dól halami cembrowany, nadto jes t 
podwórko wązkie brukowane, do przejścia słu­
żące.

Obszerniejszo opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w ak ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teo­
dora Łąckiego, Adwokata przy Sądzie Ape­
lacyjnym Królest va Polakiego, w Warszawie 
pod N-. 1775 zamieszkałego, zaś zbiór o b ja­
śnień i warunki sprzedaży, w K ancelarji T ry ­
bunału tutejszego w Wydziale I-ym  złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstjw i W itkowskiemu, P rezy ­

dentowi m iasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr, 387 urzędującemu, na ręce Mikołaja P i­
sarskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. Michałowi Rzeszotarskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju O kręgu i m iasta Warszawy Wy­
działu I-go, w W arszawie, pod N-iem 1767 
urzędującemu, na ręce własne.

Obuuwam d. 17 (29) Października 1866 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętej nieruchomości w Warszawie dnia 22 
Października (3 Listopada) i866 roku, a w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowaó w 
Kancelarji Trybunału tutejszego, na ten cel 
utrzym ywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnioń i wa 
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jaw nej Trybunału Cywilnego Gubernji Wur- 
szawskiej w W arszawie V  W ydziale I. w m iej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod N rem 549 o godzinie 10-ej z rana, dnia 
3 (15) Stycznia 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łą­
cki, Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Kró­
lestwa Polskiego, którego zamieszkanie je s t 
wyżej wskazane.

W arszawa dnia 4 (lG> Listopada 1866 r. 
R adcaD w oiu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie.

W a r s z a w a  d n i a  4  ( 1 6 )  L i s t o p a d a  1 8 6 6  r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniaih 3 (15); 17 (29) S ty ­
cznia i 31 Stycznia (12 Lutego) 1867 roku, 
trzech publikacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzeedaży nieruchomości Nr. 217t‘a, w W ar­
szawie położonej, Trybunał tutejszy wyrokiem 
daty 31 Stycznia (12 Lutego) 1867 r. zapa­
dłym, wyznaczył termin do przygotowawczego 
przysądzenia rzeczonej nieruchomości na dzień 
24 Lutego (8 Marca) i867 r. godzinę 10 rano, 
który  aię odbędzie w miejscu zwykłych posie­
dzeń Trybunału Cywilnego w W arszaw ie w 
W ydziale I-ym  pod N-rera 549 przy ulicy D łu­
giej-

L icytacja w term inie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rsr. 3,000, 
jak o  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego, ztś w term inie ostatecznym od %  
części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
mianego.

W arszawa dnia 3 (15) Lutego 1867 roku. 
P isarz  Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
W term inie powyższym nieruchomość N r. 

2176a, w W arszawie położona, przysądzoną 
została przygotowawczo Teodorowi Łack emu, 
Obrońcy przy Senacie za sumę rs. 8,000 i T ry ­
bunał wyrokiem daty 24 Lutego (8 Marca) 
1867 r. zapadłym , wyznaczył termin do osta ­
tecznego przysądzenia rzeczonej nieruehomo- 
na dzień 28 Kwietnia (10 Maja) 1867 r. go­
dzinę 10 rano, który się odbędzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie w Wydziale I, pod Nr. 549 przy 
ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się od */3 części szacunku 
przez biegłych w taksie sądowej wynaleźć się 
mianego.

W arszawa d. 28 Lutego (12 M arca) 1867 r. 
Pisarz Trybunału 
Radca Dworu, Zgórski.

Gdy termin powyższy z powodu zaszłych spo­
rów nie przyszedł do skutku zatem Trybunał 
tutejszy wyrokiem ilacyjnym .daty 30 Czerwca 
(12 L ipca) 1866 r. zapadłym wyznaczył nowy 
termin do ostatecznego przysądzenia nierucho­
mości Nr. 2176a w W arszawie położonej na d.
7 (19) Sierpnia 1867 r. godzinę 10 rano, który 
się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w Wydzia­
le I, pod Nr. 549 przy ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 4,584 kop. 
31 y3 jako * 3 części szacunku przez biegłych w 
taksie sądowej wynalezionego.

W arszawa d. 1 (13) Lipca 1867 r.
Pisarz Trybunału Radca Dworu Zgórski.

Termin powyższy dla braku licytantów spełzł 
bezskutecznie, zatetn Trybunał wyrokiem daty 
13 (25) L istopada 1867 r. w sprawie Łucji Ga­

jewskiej p-ko Wilchehnowi Goldstejn zapadłym 
nakazał rewizją taksy nieruchomości Nr. 2176a 
w Warszawie położonej i innych biegłych mia­
nował, którzy po wykonanej przysiędze rewi­
zją taksy sporządzili i takową w Kancelarji P i­
sarza Trybunału Wydziału I, w dniu 24 Sty­
cznia (5 Lutego) 1868 r. złożyli, wykazując 
szacunek takowej na rs. 5,470 kop. 79 w skut­
ku tego Trybunał wyrokiem ilacyjnym d. 26 
Stycznia (7 Lutego 1868 r. zapadłym wyzna­
czył termin do ostatecznego przysądzenia nie­
ruchomości Nr. 2176a w Warszawie na dzień 
28 Lutego (11 Marca) 1868 r. godzinę 10 ra ­
no, który się odbędzie w miejscu zwykłych po­
siedzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie w 
Wydziale I, pod Nr. 549, przy ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 3,647 kop. 
19%  jako '% części szacunku rewizją taksy 
przez biegłych wykrytego.
Warszawa d. 29 Stycznia (10 Lutego) 1868 r.

Pisarz Trybunaiu
Radca Dworu Zgórski.

W  terminie powyższym d. 28 Lutego ( 1 1  
M arca) 1868 r. odbytym nieruchomość Nr. 
2176a w Warszawie przysądzoną została T eo­
dorowi Łąckiemu Obrońcy przy Senacie w 
Warszawie pod Nr. 1775, zamieszkałemu za 
sumę rs. 3,650 który ją  zalicytował na rzecz 
Łucji Gajewskiej wdowy obywatelki w W arsza­
wie pod Nr. 2682 zamieszkałej która warunków 
licytacyjnych nie dopełniła i wyroku adjudyka 
eyjnego nie wyjęła jak  przekonywa świadec­
two W. Zgórskiego Pisarza Trybunału Cywil­
nego w Warszawie W ydziału I, d. 3 (15) L i­
pca 1869 r. wydane, przeto Amelja Daszkie­
wicz wdowa obywatelka w Warszawie pod Nr. 
412c, zamieszkała, zamieszkanie prawne do ni­
niejszego postępowania subhastacyjnego u Kon­
stantego Borzewskiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie pod Nr. 552/3 za­
mieszkałego sobie obierająca od której tenże 
Borzewski Adwokat relicytacją popierać bę­
dzie w poszukiwaniu sumy rs. 1,650 z procen­
tem od d. 27 Maja (8 Czerwca) 1866 r. licząc 
przedsięwzięła sprzedaż nieruchomości Nr. 
2176o w Warszawie położonej na risico Łucji 
Gajewskiej i Teodora Łąckiego Obrońcy przy 
Senacie a to w myśl art. 738, 739 i nast. K.

Termin do pierwszej publikacji zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży dodatkowych w 
drodze relicytacji wyznaczony został na d. 18 
(30) Listopada 1869 r. godzinę 10 rano, który 
się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w W ydzia­
le I, pod Nr. 549 przy ulicy Długiej.

Popierająca relicytacją podaje za tę nieru­
chomość rs. 500, zaś w terminie ostatecznym 
zacznie się licytacja od sumy rs. 2,433 kop. 
33%  jako -/-} części szacunku na licytacji przez 
Łucją Gajewską postąpionego.
W arszawa d 25 Paździor (6 Listop.) 1869 r.

Pisarz Trybunału 
Radca Dworu, Zgórski.

N. D. 8290 '.V dniu 3 (15) Listopada 1869 
roku i dni następnych, zawsze poczynając 
od godziny 10 z rana, na gruncie nierucho­
mości Warszawskiej Nr 411, zajęto w dro­
dze egzekucji sądowej: pianino, meble ma­
honiowe, lustra, obrazy, stoły, zegzry, sza ­
fy, łóżka, garderoba damska, sprzęty gospo 
darskie i kuchenne, bielizna stołowa, miedź, 
dywany, materjały piśmienne, obicia papie­
rowe, cerata, żerandole, powozy, karety, ko­
nie powozowe, i inne przedmiotu, większej i 
mniejszej wartości, przez publiczną licytację 
sprzedane będą.

Warszawa d 29 l'»źdz ( i0 L ist.) 1869 r.
1— 1 A. Tymccki, Komornik

N. D. 8291 Prawnie zajęte ruchomości w 
egzekucji sądowej, w dniu 3 (15) Listopadi 
r. b. o godzinie 9 rano za Żelazną Bramą, 
meble machoniowe i jesionowe, rygały sk le­
powe, garderoba męzka i t. p ; w dniu 5 17,:

Listopada t. r. na tymże targu o godzinie ■ 
rauo, meble machoniowe, jesionowe i t. P i*

, w dniu 10 (2 2 1 Listop ula r !> o godzinie » 
rano na Grzybowie, meble jesionowe, garde- 

; roba męzka, rądle miedziane i t. p , przeZ 
publiczną licytację sprzedane zostaną.

1 — 1 8. Nawrocki, Komornik p. S A-

1 _ N. D .8292 Prawnie zajęte ruchomość* t 
jako to: dwa bilardy i różne meble, w dniu 4 

' (16) b. m. o godzinie 12 ej rano na Stary®
: Mieście, zaś w dniu ó (17) kareta, powóz 1 
| różne meble, o godzinie 11 rano na placu 
, trzech Krzyży w Warszawie, sprzedane bf* 
i dą przez publiczną licytację, 
i Warszawa d. 1 il3 ) Listopada 1869 r. 
i  * t Ejchler Komornik, przy 8. A- 
: pod Nr. 1774 zamieszkały.

j S; D 8289. Prawnie zajęte ruchomości, 
a mianowicie: łóżka, szafy, kanapa, komoda, 

j stó ł i biórko jesionowe, dnia 3 tló i Listopa 
r da r. b. o godzinie 10 z raua na placu prZ7 
j trzech Krzyżach w Warszawie, przez publi- 
i czną licytację sprzedane będą. 
i Warszawa d. 31 Paźd. (12 List.) 1869 r.
| 1 — l M. Rzewnicki, Komornik.

N. D. 8281. W dniach 3 (15) Listopada r. b. 
j o godzinie 10 rano na targu Witkowskiego, w 
| tymże dniu o godzinie 11 rano na targu Mura- 
‘ nów; 4 (16) t. m. o godzinie 10 rano na płaca 
| Krasińskich; 7 (19) o godzinie 9 z rana na tar-' 
i gu za Żelazną bramą; w tymże dniu o godzinie 
! 10 rano na targu Sewerynów i o godzinie 11 1 
I rana na targu za Żelazną bramą w Warszawie 
| w- egzekucji Sądowej prawnie zajęte ruchomo- 
i ści, jako to: różne meble jesionowe, maehoniO' 
j we i palesandrowe, łóżka, szafy, komody, krze- 
: sła zegary, lustra łyżeczki i kubki nowosrehrne 
I i t. p. przez publiczną licytację sprzedane będą- 

M. M aynuski, Komornik. 
i ----------------------------- _ ------------------  —
| N. D. 8283. W dniu 3 (15) Listopada 1869 
! roku o godzinie 10 z rana na placu targowy®
: pod Lwem przy ulicy Chłodnej, meble jesiono- 
; we książki hebrajskie, garderoba różna męzka 
; i damska, naczynia różne miedziane kuchenne 
| i t. p., a o godz. 12 w południe na placu targO' 
j wym Stare miasto zwanym, meble jesionoWe 
j to jest: szafa, komoda, łóżko, stół, krzesła je ' 
i sionowe, dywanik, samowar i t. p.; w dniu 4 
j (16) t. m. i r. o godzinie 12 w południe również 
I na  Starem mieście, fortepian i meble palisan' 
i drowo, lustra i t. p.; w dniu zaś 7 (19) t. m. i r- 
j o godzinie 11 z rana na placu targowym Grzy- 
j bów zwanym, powóz z fordaklem i kareta, W 
j W arszawie, jako na placach głównych targo­

wych prawnie zajęte ruchomości, przez publicz­
ną licytację sprzedanemi zostaną.

Jan Orłowski, Komornik.

N. D. 8286. Prawnie zajęte w drodze egze­
kucji sądowej ruchomości i towary, jako to: me­
ble jesionowe, sosnowe, zegar, lampa, materje 
wełniane, adamaszek, bariż, suknie balowe, fi­
ranki i t. p. przedmiotu w dniu 3 (15) Listopa­
da r. b. o godzinie 10 i o godzinie 11 z rana, » 
dni następnych poczynając od godziny 10 rat® 
na placu targowym za Żelazną bramą zwany® 
w Warszawie, przez publiczną licytację nieza­
wodni# sprzedane zostaną.

W. Popław ski, Komornik.

N - ' . S i  10. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 9 i 10 miasta Warszawy.

1'odąje do wiadomości pubiicznoj, iż w tf 
6 19) Listopada 1869 r. o godzinie 12 w po­
łudnie w zabudów: niach szlaclituza miej' 
skirgo na Solcu, odbędzie się g ło śn i in plus 
licyfac a na sprzedaż zużytej starej blachy 
zdjętej z zabudowań szlaclituza na Solcu *  
ilości około pudów 250, poczynając od cenf 
kop sr 40 za pud. do tej licytacji ustano­
wionej. Warunki licytacyjne są do przej­
rzenia w Kancelarji Komisarza AdininistrS' 
eyjnego Cyrkułu 9 i 10.

Warszawa d 27 Paźdz ;8 L ist.) 186 ' r.
2 - 2 Sosouko

OGŁOSZENIA PRYWATNE. TACTHUII (K M B.IEH IJI.
N. D. 8199.

MAmim hem ,
noffb $npM0H)

H axognB U iiftca  n a  Hobom u. CbT.tT. in ,  j o n ) .  T e iu m p b ,  bu, HaCTOmpee B p en a  ncVeftt' 
flfinu, na UepjKÓonoio bu. jom-Ł B cpiiepa A» (8 ) .

O ueM-n hmI-.ctu, uec.Ti, gOBecTii j o  cB ftjeiiiH  I T .  n o ttynaT e-ie fi. B-j, M anm nnT . u o J f lir  
WTca fciKeHejcls.ibHhie T p aH c n o p T ti u u c in ,  ima, M ockbm , npenM ymecTBeHHO K h x th h c k H * '1”' 
B cerga  pe3BT .m eH H M xt nosa> i b i h u m i  u aó ato jeH ie łia *  c a m iro  E j ia g ia b p a ,  a n O T O M y  M aras*111*  
CM-bjto peKOsieH/tyeTi, n x -i. u o u T em rh iim e ft nyóam tfc , bu. iio jiiio ił yB tpeH iiocT H  a a  nxu> °V  
jtUHnyio ROÓpoTy u cbT .ikocti,. I ( t .n b i ta n  n a  ripcbcK ypaH T y: 'łe p m .if i  o tu .  1 p y ó . flO 2 P> 
20  k o u . . 1 (b 1 itouhb ili o tu .  2 p y ó . 3 0  h o ii. j o  7 p y ó -, 7Ke.iTi.ie n  B enem ,ie. K an  p a s s ® * *  
pliH-b, C ax a p u . p a s iib ix u . «aópHKU> u  K o® e no  cym ecT B y io in u jrb  iplwaMu..

M a ra .m m ,  iti.ici.lj a e r u ,  >iau n a  T o p o r a ,  n p n  uenu . n e p e c b n n ty  h » ,  h  b cS  nG' 
•iTOBbie M jepiKKH npHHnsfaeTu, n a  c b o h  c u e n b .  ( 1 3 9 7 0 - 1 — 3 ) .  __

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arwszwskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


